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LONDYN, 3 lipca. Londyn, 3 lipca . . dzą jedynie do tego, że ferment ten w 

„Ewening Standart'' podaje wiado- (Pat) Prasa angielska bardziej zde- li oddziałach szturmowych będzie się sze 
i że postawiły się same poza nawiasem 
świata cywilizowanego. Powszechnego 
sztandaru cywilizacji Niemcy już nie 
trzymają. „Times" porównywa to, co 
się dzieje w Niemczech z despotyzmem 
Rosji lub Abdul Hamida. 

mość że książę August Wilhelm c1'."do~anie ocenia dziś wydarzenia nie-, tzył. konspi.rac~jni~, ale za~e~no nie u-
s ' 0 mieckie. i stame. „Times' pisze daleJ, ze 

YN EX-KAISERA, BYŁY D WóDCA „Times" twierdzi, że metody :Hitlera . NIEMCY WRÓCIŁY DO METOD śRE· 
SZTURMOWCÓW, ZOSTAŁ ZA· w walce z nietadowoleniem w szere- 1 DNIOWIECZA 

STRZELONY, gach oddziałów szturmowych doprowa-
1 są obecnie w stanie dzikiego bezprawia Również inne dzienniki w podobnie 

ostry sposób potępiają wydarzenia w · 
Niemczech. 

gdy usiłował przekroczyć granice bolen 
derską. Według tego pisma KRON
PRINTZ UCIEKŁ DO DANJI. Bronzowe koszule zniknęły z ulic 

Hitler wydal zakaz noszenia mundurów 
BERLIN, 3 lipca. 

fala teroru w Niemczech nie słabnie Berlin, 3 li o ca. 
W dniu wczorajszym ukazalo się za

W dniu wczorajszym dowiedziała się rządzenie zabraniające noszenia mun-

„Daily Herald" twierdzi, że Hitler 
sprzedał Francji swoje odd'ziały sztur
mowe za cenę u5tępstw w zakresie 

brania noszenia mundurów. aż do od- d.:izbrojen ia się Niemiec. Dziennik wy
wołania. Niemcy od dnia dzisiejszego mienia FHbbentroppa, jako tego, który 
przestaną być krajem mundurów. S. A. lubił tanrn z B1~·t!vm i r~wiadcza: wo
i S . . S. będą musiały zdjać swe bronzo- b0c t~' go tym, kto prowadził konszachty 
we koszule i pojawienie sie w nich bę- z C'bcern mocarstwt-m, był sam Hitler?" 
dzie surowo zakazane. 

opinja publiczna o durów. Dowódca Stahlhelmu minister 
NOWYCH EGZEKUCJACH, WYKONA Seldte wydał odezwę, w którei zazna-

NYCH BEZ SĄDU cza, że w porozumieniu z :Hitlerem za-
na znanych politykach i działaczach nie 
mieckich. Rozstrzelano naJbliższeco 

współpracownika Papena, radcę Bose. 
Ponadto zginął w ten sam sposób szef 
milicji hiłlerowskiej Vos i Grzegorz 
Strasser, były adiutant Hitlera, 

W ciągu dnia wczorajszego 

Walki w Monachjum 
W pobliżu miasta słyc . · ać odgl sy strzałów armatnich. - Hitler 

wydaje osobiście rozkazy, kto ma · być rozstrzelany bez sądu 

ROZSTRZELANO JESZCZE 
SIĘC OSÓB 

Wiedeń, 3 lipca pewne, że w Monachium i okolicy tego ' nych w ciągu ubiegłej nocy 8 wyższych 
DZIE- Podróżni, którzy przybyli w ponie· 1 miasta musiały rozegrać się ważne wy. przywódców SA„ na których wyrok 

działek rano do Linzu z nad granicy nie- padkł. Podobno toczą się walki uliczne. śmierci podpisany został przez samego 
jednak nazwiska ich trudno nara.zie U· mieckiej, opowiadają, że w Passawie j Połączenie Berlina z prowincją ma Hitlera. 
stallć. Między inn~mi. wymlenia1ą von słyszano dziś nad ranem odgłosy armat ; być przerwane. Jak słychać, urzędy policyjne na te
Alwenslewena, przy1ac1ela Papena i włe w kierunku od Monachium. I Obozy koncentracyjne zapełniają się renie całej Rzeszy otrzymać miały z 
lu innych. ~resztow~nym 200 przywód 1 Władze niemieckie nie udzielają żad l zdemobilizowanymi członkami S.A. Berlina szczegółowe listy z nazwiskami 
com szturmowek, ktor~y staną przed t nych wyjaśnieri. Jest Jednak więcej niż . W Dreźnie miało zostać rozstrzela- wszystkich przywódców szturmówek, 
sądem wojennym, grozi również kara , • , • • • którzy brali pośrednio ·tub bezpośrednio 

śmierci.I I nagła sm1erc działacza katoł1ck1ego udz~! l~t;p::r:;,ączony jest rozkaz pod 

Przeciwko pogaństwu . b. ministra spraw wewnętrznych Rzeszy pisany przez kanclerza Hitlera z dokład-
Berlin, 3 lipca Wśród nich znajdować się miał pre- nem wyszczególnieniem osób, które ma-

List pasterski episkopatu nie- (Pat) Wtorkowa „Germania" ogła- zes „akcji katolickiej" w Berlinie Klaus ją być aresztowane i tych, które mają 
mieckiego sza wiadomość o śmierci dra Ericka ner. Wtadomości te nazywa ,,Osserva- być z miejsca rozstrzelane. 

Berlin, 3 Hipca. Klausnera, b. dr. min. w ministerstwie tore Romano" absurdalnemi i zniesła- za wykonanie tego rozkazu odpowie 
W ubiegłą niedzielę, we wszystkich spraw wewnętrznych Rzeszy i preze- wiającemi, gdyż program akcji katoli- dzialni są prezydenci policji w dawnych 

kościołach cał~i Rze~zy, od~zytany zo-1 s~ ,,a~cj~ k~t~lickiej" na ~bszarze djece- ckiej wyłącza możliwość udziału tej or okręgach oraz przywódcy wiernych 
stał z kazalmc wspólny h&t paster- ZJi berlmskieJ. Jak wymka z tego za- ganizacji w jakimkolwiek ruchu polity- Hitlerowi oddziałów S.A. 
siki eipiskopa.fu niemieckiego, wydany wiadomienia, podpisanego przez rodzi- cznym, a ponadto wiara i życie człon- ~.~ 
w wyniku ostatniei konferenooji biislkupów nę zmarłego, zgon dra Klausnera nastą- ków akcji katolickiej wyłączaja możll- Berlin, 3 lipca. (PAT). 
w Fuldzie, która odibyła się w począt- Pił nagle w dniu 30 czerwca rb. wość samobójstwa. Niemiecki Biuro Inforr:mcyjne ogła~ 
kach czerwca. Citta del Vatlcano, 3 lipca. W zakończeniu ·„Osservatore Roma- sza dłuższy komunikat, w którvm pro-

Ważny ten dokument, datowany 7 (Pat) W związku ze śmiercią zna- no", pragnąc uczcić pamięć Klausnera, testuje przeciwko doniesieniom prasy 
czerwca, zawiera uroczysty proite.st prze nego na terenie berlińs•kim działacza ka- przypomina szlachetne słowa, wypowie zagranicznej 0 masowych egzekucjach. 
dwko propagandzie błędów neoipogań- tolickiego Klausnera, „Osservaore Ro- dziane przezeń na zebraniu katolików Komunikat protestuje specjalnie prze
stwa, ostrzega wiernych przed szcze.gó- mano" zamieszcza notatkę, polemizującą berlinńskich. Słowa te, pisze „Osser- ciwko doniesieniom niemieckiej prasy 
łowo i konkretnie wymienionemi niebez z doniesieniami pewnych dzienników, vatore Romano", pozostaną wyryte w 
pieczeństwami i wzywa całe s.połeczeń- wedle których wybitni członkowie ak- sercach młodzieży niemieckiej jako te- emigracyjnej 0 rozstrzelaniu biskupa 
stwo niemieckie do obrony odziedziczo- cji katolickiej mieli popełnić samobój- stament nabożności oraz gorącej i wzo- djecezji berlińskiej, d-ra R:t resa, szefa 
nej po przodikach wiary i moralnosci stwo celem uniknięcia aresztowania rowej miłości kościoła i ojczyzny. dowództwa armji gen. von f ritscha oraz 
rihrześci;ańskiej. przez władze niemieckie. prezydenta policji w P -iczdamie hr. 

Helldorfa. Według urzędowego biura 

Likwidacja urzędu Zmiana nastroi· ÓW w Ang11·i wobec Niemiec ~~~~~~c~:;~iś~i~~de~:~t~~~iis t~ &t: 
praSOWegO domości, zaś hr. Helldorf złożył- m po„ 

Nikt nie może mieć zaufania do hitlerowców niedzialek wizytę w ministerstwie pro„ 
partii narodowo-socjalistycznej i Paryż, 3 lipca (PAT) więc można mieć nadzieję, że wypadki pagandy Rzeszy. Komunikat zaorzeczaJ 

Berlin, 3 Ppca (PAT) St. Brice twierdzi w „Le Journalu", w Niemczech doprowadzą do zbliżenia również wiadomościom o rozstrzelaniu 
Sz ef biura prasowego partji narodo- że ostatnie wypadki niemieckie wpłynę- angielsko - fracuskiego. Politycy an- książąt z domu Hohenzollernów, mini• 

wo - socjalis tycznej komunikuje w poro ły w sposób stanowczy na zmianę na- gielscy, zdaniem St. Brice, mogą sobie strów oraz przywódców partji narodo„ 
zumicn iu z szefem sztabu s. a. Lutzem, strojów politycznych w Anglji, gdzie po bowiem dokładnie zdać sprawę ze • słusz wo - socjalistycznej, · 
urząd prasowy dowództwa S. A. zosta- wszechnie uważają, iż w chwili obecnej ności stanowiska Francji, gdy d0ma.gała Berlin, 3 lipca. (PAT). 
je niezwłoczn i.e rozwiązany. Dotych- nie należy żywić najmniejszego zaufa- się ona zapewnienia bezpieczeństwa. W, poniedziałek przybył .tu król Sja:-1 

• czasowy zakres działania urzędu pra- nia do Niemiec. Wypadki obecne przyczyniły się w ca- mu wraz ze swą małżonka. W godzi-i 
sowego naczelnego dowództwa S. A. Tego rodzaju atmosfera, zdaniem lej pełni do rozwiązania złudzeń i do~ach·, wieezorowych kanclerz :Hitler \V; 

przechodzi bezpośrednio na urząd par· publicysty , jest o tyle znamienna, że u- obudzenia .poczucia solidarności- wśr.ód, _towa;rzy:sfwie ministra spraw za.grani„ 
tji narodowo · socjalistycznej. jawnila się niemal w przeddzień podró-1.wsz.ystlviclH>h.l'oQfut:Ów,~ ladJ~ cznych von Neuratha złożył wizytę, g~ 

~ min.. Barthou do Lo~Dl4 ~ :ó~ ~-ł-kref>kAMSkieJa · 
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Kl.ed ł h · ··· · · d • ' 1 Giełda" pszczół w Holandii y na c n1en1e nawie za . gen1uszow ... 1~:::. !~z11!~~~. 8~y:.o~~~:= 
Szyller u~ijał sa·ę szampanem i. trzymał ••• nogi w zimnej wodzie. (sb) Je~:n~~~~W:~0~~zaiu „gier„ 
Mark Twain wypalał ni amowltą ilość cygar a ·Balzac twor ył da" znajctu.je się w tto1andii. .Jest to d ł · ' · '\jarmark pszczół w mieście Veendaal , . . po Wp ywem mocneJ kawy . Obecnie. wla~nie przy~yli tam kuper 

\~b) Oenjusz l~dzkt moż.e ,się wspiąć wiezesrtyich. godzin.~ch raninych. Po prze· środkiem podniecafa.cym srtała się 
1 
hole~derscy i wystawili .na sprzedaz 

na mebywałe wyz.yny i obJąc swym. u- b~dzeniu się, Wy1P11 ał naty.chmiasit flaszikę I również kawa, 4 zwłas1l~za silna mokka.
1
.sw?le artykuły. W długich szeregach 

mysle~ r~eczy,. medostępne- dla zwyk- wina, pio•tem ubierał się i zasia.dał do Filozof Leibnitz i Balzac nie mogli pra. stoJą ule koszykowe, pełne pszcz?,!· . 
ly~h ~m1ertelmków. Jednak i ludzie pracy. cować bez pomocy mokki. Murger wy-1 Hand~rze są „zamaskowam .· a i 

genJa!m tylko w chw~lac~ natchnie1!ia Z111aną jest. rzeczą.! że Edgar Allan Poe; pijał od.!azu 20 filiżanek mo~~· kupcy ~ie mają .. odw.~gi bez zakr~.cia 
z~oln! są do czynó"". wielkich: Na!chme- twoi:_zył ~0pier0 wow_czas, gdy był zu-1 Gautier p1r~cował najchętn101, gdy. w twarzr i r~k. zbhzyć się do „towaru .. 
me me za~sze nawiedza gemuszow du- pełnie plJany. Rówme1ż Kleist, Grabbe, , pokoju jego miauczało 15 kotów, a 1110- I Na3cenme3sze są królowe-matki, a 
cha lu~zk1ego. Jak wyntka z życiory- Mozart, Gluck i Haendel, tworzyli po! z.of Mill ~ajął pewnego człowieka, wielu sprzedawców ma nawet ,,rejen
~ó.~ naJ.znakomit~zrch ludzi świata. Two I spożyciu znacznej ~lOści wina. który w' sąstednim pokoju walił stale w talnie poświadczon.~,, r~dowody ~ych 
zyh om pr~ewazme, będąc pod wpły- Kant palił tak nteprawd0pod()bne ilo- bęben. I pszczół. W ttolandJ1 załozono spec!alne 
wem śr?dkow ~odniecających, jak al- śc:i tytoniu, że ściany jego pokoju zczer- Sryililer chętnie tworzył, mająic nogi w 

1 
stacje rozrodcze, w których na wielką 

kohol,. mkoty:ia .i t. p. ntały. zimnej wodzie, a Beethoven taik dalece skalę hodowane. są . po~.zczofy. 
Juz grecki pisarz Ajschylos tworzył TenJIJ.yssoo przerd rozpo1częciem p.ra- hobdował temu zwyczajowi, że p·ew111e1go j Nawet trutme, zabIJane zwykle na 

dopiero po wypiciu piątego kubka silne- cy sitaiwiał 11a sitciile garnek tytOniu i razu zalał mieszkanie wOdą· i musiał wy· zimę przez robotnice, mają swe schro
go starego wina. kładł dwanaście fajek, które bez prżer- słuchać g0rzkicb żalów mieszkających ' nienie, w którem przebywają aż do na-

. Poeta chiń1siki Li Tai Pe, wyraził się wy palił. pod nim lokatorów. · i stępnego roku i znowu zapładniają kró-
k~edyś, . iż pod. "'.IPływ.~m czys1te1 ~o·~y, . ~o D:ałog,owr.ch palaczy należy rów- Lord Byron podczas pracy upajał się' low~.. Ceny psz.czó} ~sztaltują się ro~; 
mgdy me bu:dz.i s1ę tworcze natch.meme. ntez zaltczyc: Bismarcka, Zolę, Reutera, zapaichem tirufli, zaś Jens Per Jacoibsen, I maicie, w zaleznosc1 od „rodowodu , 

Szyller przy pracy, pił s.zampana. ~~de~tedta. - Mark Tw!1'1n zapalał w i delektował się aromatem hja,c111nit6w. I lu~ smaku i jakości wyprodukowanego 
J.earn Paul, pracował z.wy.kile we Jozku Jedno cygar<> o drugie. miodu. . 

~atastrof a lny brak .. wody w Anglji N:~~~:;!!r~;~~s:y 
·rtie wolno skrapiać ulic podlewać kwiatów nadużuwać kąpieli kslątr:: WalJI obchodził 40-letnią 

1 
• A · d ' . „ , , ' "' •' • • • rocznlcfł swych Qrodzln 
. rm.Ja u WO nyth Szp1egOW CZU Wa nad przestrzeganiem (sb) Przed kilku dniami angielski na · 

drakońskich zakazów st~pca tr~u.-: książE< Walji-:-- obcho· 
., . . dz1ł swe 11memny. Książę skonczył o· 

, (sb) · .AnglJa zyie w dalszym ciągu) czyścić maszyn, a ponieważ nikt nie ce wydany będzie nawet zakaz spoży. ·hecnie 40 lat. Jest on obecnie najbar-
pod znakiem kat~stro~a~nego braku wo- j chce jechać w zakurzonym wozie, więc wania wisky, czyli wody z wódką, po- I dziej popularnym następcą troinu na 
dy. W rezultacie mimsterstwo spraw woli raczej zrezygnować z podróży sa- polarnego napoju anglików, który zamie- świecie. 1 : 
wew_nętrznych musiało wydać do lud-1 mochodem. Złośliwi twierdzą, że wkrót- ni czysta wódka. W Anglji cieszy się lk:1siążę niezwyk· 
n9ści odezwę: „Obywatele, oszczędzaj łem poważaniem ~jest przez wszystkich . 
ci_e wody, gdzie tylko możecie". I illllillllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliilllllllllillllllilllillillill!ilJllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllli!!llllllll!lllllllllllJ: lll!lllllilllllll!!' bardzo lubiany. Zawsze milr, i ·uśmiech-

Zabroniono skrapiać ulice wodą, nie męty zdolat sobie zaskarbić sympatję 
wolno podlewap kwiatków, zaś co gor- . J k b d ' B d ł ' • t k 2034 ogółu. W ciągu ostatnich 10 lat wszy-
sze, nal~ży oszczędzać na.„ ~ąp~e~ł. 1 a . a Zie wygi" a sw1a w ro u stkich Anglikó~ niepokoił. fakt, ii na 

.Anghcy, którzy słyną z wielk1eJ czy l 'r '! stępca tronu me obrał sobie towatzysz-
stości i największego zużywania my- Wiz.ja przyszłości oparta na ścisłych danych naukowych ki ży.cia. Obecnie już sprawa ta została 
dla. zostali tern ostatniem ograniczeniem ( ) . • . przesądzona. 1 
najbardziej dotknięci. Tymczasem u- I s~ Pr~zy.dent ~o.oseve.It powot~t Stwierdzą om czy będ~ m?zliwe Io-I I(słążę wam oświadczył kategorycz-
tworzyły si.ę specjalne kadry „wodnych , ~b~c~!e.Ao zyci~_ ~o~1s_Ję ~łozoną z nai.- ty stratosferyczne, komumkac1a ,między nie, że się nie ożenL Nie .pozwala on 
szpiegów", którzy zwracają uwagę, by . wyl3ttmeJszyeh. mzyn;ier~w.. Zdaniem planetarna, czy stworzone ~ostanie sztu wogóle dysikutować na ten temat, '1 ·-a 
nikt nie nadużywał drogocennego ply- .c1~ będzie stw1e~dzeme, 1ak1e w~nala~ ~zne. zf';lto, czy. b~dzł~ mozna prz~ł':f· wszelkie rozmowy, poruszaia;ce tę 
nu: Dla ,;przykładu" rtapiętnowano w .

1 
zkl z.ostaną zr~h~owane w okresie na„ . zać ZY"'.Ie l~dzk1.e itd itd .• I(ównoczesme kwestję, wprawialą go w zły humor. 

dziennikach pewną damę z Kingstronu \ stępn~go stulecia. , . · P?Sta~aJą się om. zr~ha~ilitować mecha- Największ~ pasją księcia jest Jazda 
pod Londynem. I ~ 1.zja pr~yszło~c1 odtw?,rz.ona yrzeZ" n~zaCJę l!a~zego .zycia, któ;ą powszech- ki0nna i pol<>wanie. w całym świecie za-

Miała ona piękne akwarium z ryb- 1 ko!111s3ę ludzi nauki,. oc::yw1scle, n_1e. bę- me uwazaJą za 3ed_ną '!' gto~nych . przy- słynął również .książę jako arbiter mo· 
kami, w którem była założona instala- , dzie wytworem buJneJ. wyobraz~i ,n~ 

1 
~~yn ,k~yzys:i. Inz~1! 1 ero;vie usta!ą mo dy i każdy angihk stara. slę ubierać tak 

cja db bieżącej wody. Dama owa nie 1 wzór autorów se_nsacyJ~~ch pow1esci. 1,J1wosc1, Jakich na ezy się spodziewa.ć jak następca tronu. Wiadomo również, 
bacząc na zakazy, zmieniała swym ryb- Oparta ona . będzie na sc1sfych d~ns:ch I od maszyny. Wkrótce zost~n~ opubh- że posiada on największy w Anglji 
kom stale wodę. W rezultacie została nauk.owych i dotychcza~o.:vych dos.wiad 1 kowane ~ez:iitaty narad 600 mz.ynieró~ zbiór ubrań i krawatów. 
skazana na 5 funtów grzywny lub dzień ~z~m~ch. W skład kom1s11 wchodzi 600, ~meryk<:nsk1ch a wó;vczas dowiemy się 
aresztu. I mzymerów. Jak będzie wyglądał swiat w r. 2034-ym. Kr w a wy pojedynek 
. Niezwykłe. następstwa pociągnął za: K·~edy traci· my chęG" do patan1·a spowodu ••• brldgea sobą zakaz uzywama wody na hippo- 1 

' (I 
dromie w ·Epsom. Spowodu niepolania 1 • • (x} Zdawałoiby słę, że siza.ł bridigeowy 
toru wodą, wz·niósty się nieprawdopo- ·Najbardziej nałogowy palacz odrzuca papierosa podczas mgły i~i opa·n?wał Euroipę j~t .zgoła nieszko 
dobne masy kurzu, które zasypały zgro 

1
. 08 szczytach gór... dlhwy. BncLge przeca.eiż .me ~es.f gl"ą, ha.za.r 

madzonyclt na torze w odswiętnych · . . . •. . . , , . dową. Jeisit to t)lllko. miłe ~d~eme czi;i.· 
strojach gentlemanów i p~nie: Dyrek~ja r (~). Dym tyt~niowy .dzia~a ~o~ma1~1e ? rnch krzitu.szeme się, ka.s.zel, mdłosc1 .

1 
su. Tyimczaseim ~dcLg1e. w\łasnie sitał się 

to.ru wyjaśniła, że odpow1edme skr.opie- ! n~ roZlllyc.h lu~zi. Paileme ~ow~1~z. zmi~· i t. d. . . • • . . • IP!!iZY1czyną tr.a.gedlj1 w pi.ęikny~ Buda;pesz.: 
nie hippodromu pozbawiłoby kazdego I n1a człowieka 1 pa.laicze n.ai)iczęscie~ Jna)ą Pozatem męzczyzw macZDle szybcte) Cle. - Dwa(J tpa~bn.einzy brkł:geow1 w 
mieszkańca Epsom połowy porcji wod- i s~oj~ dzi:wactw~, o·dinoe~ą.ce. się, oczr w.padają w ~łóg palenia niż ~Obiety:- cz.a.is~e oe~.eij z rozg1r~e1k, po,7zęJJi sobie 
nej na przeciąg trzech dni. 1 wiście, przeważme do dz11edZ11111y pale.n1a. Młody zu;pełnie mężczyzna moze być 91.li wza.iemme z.a.irtiU~ać niewłaściwe posu

. Niespodziewane zupełnie ogranicze- I Prze.dewszystkiem zauważo·no, że męż· namiętnym palaczem, podozas gdy ko- nięcia w grze. Rozmowa wywołała po· 
się handel wodą. Niektóre gminy, po-I c.zyźni, na~et nie P,alą7y, ~ll;osz. ą łatwiej 1 b~ety przy~wyczajaią ~ę do. palenia ao· ,

1 

wsz~chną dySfPUŁę, a w rezll;ltacie spór 
siadające głębokie studnie, petne wody, 1 dym tyto!11owy, 8111'11ż.eh ko.b11ety. I p1ero w w1elku p·oźn1e1szym. pomiędzy dw0<ma partnerami .. Grę. przy 

- sprzedają ją w cenie 60 gr. za galon. I Młodz~ ohłop-cy .w poko1J<U, pełnym dy- Nałóg palenia znajduje się w ścisłej tyi;n ~tol~iku pr~erw8111o, a. d~va1 z.aic1etTze 
Niespodziewane zupetnie ogranicze- 1 n:u t~oruo<Wego, n:t.e zwraca1ą n.an. uwa- zależności od otaczającej nas atmosfery. "'.'iem bndgeiści sprzecz.a1h się w d.a.:lszy1m 

~ nię wady .wpłynęł0 na ·Z!llniejszenie ru- i gi, dztewc.zęta "'.' wieik.u lat ?~10 me z~o Na tle łąik, kwitną.cego żyta lub w są- cic\1gu. . . . . · 
cho samochodowe20. Nie wolr.10 wodą szą dyimu tytomowe.go, ktory wywoH.i,ie siedz:twie wodosipadów, tradmy chęć do I . ~omewa·z ,Sipor stawał si.ę c.oraz b~r

palenia i odwu.camy częsfo rozpoczętego dz~eJ gorący 1 p.rze1S1zkad~ał w ~ze m-. • I 1· t k ' papierosa. nym Olbecny?l, go1sipodyn1 domu; grzecz· . Ta ł em. n I ca o u p a o w. Natomiast zapach koni, zapach stajni I me pr.zea>ros.ił~ oby.d~U: J?ar:tner.ó:v, pro-li i obór, podnieca i zachęca do palenia, 1 szą:c, a·~~ s10~1e zn.alezh mne mte<J6'Ce do 
Samoloty-ptaki, zaopatrzone w specjalne skrzydła, szybować tak samo zresztą, jak za.pach skór i więd talk zaciekł~ wymiany z·dań. . 

będH w przestworzach ną.cych kwiatów. Są koibiety, które po ! Oby~w·aii, p~rlnerzy wysz.,~, ale nie za 
~ powąchaniu lewandy, lub zwykłej wody 

1

1 przest~li kłotm. W ;ez:utta~e dosz.~o do 
(sb) Wiel'kie zaciekawienie w za- skrzydła ptaków nachylone są do po- ke>lońsikiej, zrupalaią natychmiast prupie· obelg 1 Slf~ony wymiendy .btlety wtzyło· 

granicznych kolach lotniczych wzbud~i ziorr:y pod ~ąte!fl 15 stopni. '?/ takiej po- roisa. , I wę. -:-:Ojed~ek, zgodnie z ~ałno
ly doświadczenia inż. dr. Budiga. Bud1g zyc]l wywieraJą. wplyw na!sł~bsze na- Zapach jodoformu miechę.ca do pale·! ~etami dbył stę nas.tępnego dnta 1 Jeden 
jest specjalistą od spraw lotniczych i wet. prądy ~owi.etrzne, dzięki 'którym nia. Zniechę·caiąco działa na palaczy · z graczy otrzymał ciętą ranę głOWy. 
zajmuje się · rozmaitemi kwestjami teo- ptaki posuwaJą się naprzód. również chara.kterySitycz.ny za.pa·ch ap· 
retycznemi, związanemi ·z ta, dziedziną. ·Dr. Budig z.budował spe~jaln~. tó~ź, telk i p<iekarń. Znane są wypadki, że ko- I 
Od kilku lat już stara się dr. Budig roz:. która porusza się naprzód, mimo iz wio- b.iety pala.c.ziki, palą.c p.a.pierosy w par.ze l 
wiązać sla nigdy nie dotykają powierzchni WO· i zaipia.chu pralni, do.sitawały nagłych ata 

tajemnicę lotu ptaków. · dy. Do łodzi dorobiono dwa niewielkie ków mdłości. 
Jak wiadomo, lot stalowych ptaków skrzydła,, poruszane lekko za pomocą Na wysokich górach we mgle, wszy-·, 

szybujących w przestworzach, jest od- nap~du rowerowego w 2órę i w. dół. scy palacze tracą pOcią.< do palenia, _ \ 
mienny od lotu żywych ptaków. Łódz płynęła dość szybko. W czasie Iek " 1 

Przedewszystkiem pta'ki poruszają kiego wiatru nawet z przeciwnej stro- Wi~lce ciekawe jest spo1sitrzeże.nie, że 
skrzydłami tylko wgórę i wdól, a mimo ny, łódź płynęła naprzód. . kobiety rzadk'? pal.ą. w .ciemnościach.-;-·\ 
to · posuwają się naprzód. Ptaki nigdy Zdaniem dr. Budiga bę.dzie mozna Prawdopodo-bme dz.ie1e się to dlatego, ze 
nie poruszają skrzydłami, podobnie jak wkrótce zbudować sa~olot, opatrzony kobiety pod.czas palenia.„ zwracają bacz 
to czyni wioślarz, a więc niema mowy 1>prócz śmigła, w skrzydła, poruszane. ną uwagę na swoje ruchy. Bardzo mała 
0 tern, by „płynęły" w powietrzu. niewielkim motorkiem wgóre i wdół. l Hczi~a. palaczy pa.U pod1cza.s sfonecznv-ch I 

Obecnie dr. Budig doszedł do prze- W ten sposób będzie można osiągnąć lot k!!IP1eh, ł 
konania; . że przyczyną tego jest fakt, iż zupełnie, przypominający lot ptaka. 1 
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CO SIĘ DZIEJE W BERLINIE? 
ludność jest zdezorjentowana i czeka na dalszy rozwój wypad

ków. - Ostatnie słowo będzie miał Hindenburg 
Berlin, 3 lipca. 

Podniecenie w Berlinie wśród ludno 
ści trwa w dalszym ciągu. W Berlinie 
nic konkretnego nie wiadomo o ilości 

a resztowanych przywódców szturmó
wek, gdyż pisma nie podają żadnych 

wiadomości w tym względzie z wyjąt
kiem urzędowych komunikatów. 

Wiadomo jednak, że w wielu miej
scowościac~ na prowincji · toczyły się 
krwawe walki między szturmowcami a 
policją. 

W kołach dyplomatycznych l dzien-

nikarskich Berlina utrw!lla się wraże

nie, że elementem, łączącym wszystkich 
niezadowolonych, którzy czynnie lub 
biernie stali po stronie spisku, były sym 
patje monarchistyczne i nadzieje resty
tucji łfohenzollernów. 

W jakim kierunku pójdzie dalszy 
rozwój wypadków trudno w tej chwili 
przewidzieć, choć akcja spiskowa nara
zie jest zdławiona. Podkreślają, że lii
tler nie może usunąć Papena bez z~ody 
liindenburga i że 

OSTATECZNE SŁOWO BĘDZIE 

MIAL PREZYDENT RZESZY, KTÓRY kuje: związek kombatantów Kiffhauser 
ZNAJDUJE SIĘ OBECNIE W SWEJ stoi wie~nie po stronie rządu. Piąty 

zlot żotmerzy frontowych, który miał 
REZYDENCJI W NEUDE~K. . się odbyć od 7 do 9 lipca r. b. został od 

Choć Hindenburg nadesłał Hitlerowi wołany i odbędzie ·się później. 
gratulacje, niemniej jest on przeciwny ~: 

dalszemu terorowi i masowym rozstrze 
liwaniom bez sądu. Rekonstrukcja ga
binetu liitlera jest jednak nieunikniona 
i należy się jej spodziewać w najbliż

szych tygodniach. 
Berlin, 3 lipca (PAT) 

Naczelne dowództwo związku żoł
nierzy frontowych Kiffhauser komuni· 

Londyn, 3 lipca. 
fPat) Reuter <.lrJnosi z Berlina, te 

wczoraj wieczorem widziano von Pa
pena, ial< na ulicy przed swym do~em 
rozmawiał z Goe~ingiem, k(óry złożył 
mu pra" ie godzinną wizytę. Wnir~i\u
ją z tego, ie Pap ~1 nie jest w are~~cie, 
nawet dor-•owym. 

Tragiczny epilog sprawy dr. Sztarkera'P0:::::~::.!~;~;!;•sk• 
Bohater niedoszłych procesów zmarł nagle. --- Dwie jego żony Ł6cłi, 3 lip<:a. 

t ł I k d · · • {it) Jak eię „E:x,pres.s" dowiaduje, n.a. 
s oczy y wa ę o p-rawa o pam1~c1 męza ,p.os·iedzeniu .związku ~t, które odh)'.ć 

Lódź 3 lipca. I prokuratury - skarżąc go o wyłudze- l:czący zaledwie czterdzieści kilka lat 1 Enę m8: w bieżącym mi~ąoku, ponownie 
' · k'lk d l ó · h , t · k I zostanie zgłos2-0ny wn10s0 o wprowa• 

W swoim czasie głośna była spra- : me i uset o ar w, stanow1ącvc po- cz. owie ' d . rtk"ch gminach t zw po-
wa dr. Mieczysława Sztarkera, leka-I sag panny. . ! Z~ARL .PO. KRÓTKIE.I .CHOROBIE v!:~1~i:e~0w~!datku obywatełi&kie~~. _ 
rza, rodem z Radomia, praktykującego I Do r?zp.rawy V: sądzie okr~gowym . p~ 1rnmphkacJach od wysięku w kola· Projekt ten był jilllŻ :raz .zigłoszony w roku 
p~z7z dłuższy czas w Łodzi, jako spe- z .osl~a;zema o:veJ na~zeczo~et. z. pro- me. , . . ubie.głym, lecz zaniecha.ny, obeonie zaś 
CJahsta chorób wenerycznycłi. wmcJ1 ~ z oskarzenla wierzvcieh me do-

1 
W ~w1ązku z tym trag1cz~vm .zgo- związek miast chce wyc·tąpić do minister 

L k t . . d ż szło. Nie doszło dla tego, że na rozpra- , nem aoktora Sztarkera ~ow1aduJemy . stwa 0 zatwierdzenie statutu tego po· 
~ ar~ , en, c1.eszący sie ~ em u-

1 
wę nie stawiła się ani razu ... żona dr. się ~alszych sr.czególów o Jego nlezw Y-1 datuku 

zna?iem srod paCJent~w, człowiek 0 po I Starkera, obywatelka niemiecka, żona kłych losach. Dość powiedzieć. że jesz- Po~.szechny podatek obywatelski z.u 
waznem wyk~z~atcemu n.aukowem,. a- 1 profesora uniwersytetu, zamieszkała w • <.:'l.e po śmierci, nie opuściły go kobiety, I zyty byłby na inwestyc~e miejskie. Pła· 
syst~nt na klmikach unnyersvtecki.ch Londynie, i dlatego również. że dr. I a d' · ie z nich stoczyły niemal walkę ? ciHby go wszyscy mieszkańcy, podobnie 
w Nie~~zecht którkgo~ d~ia oost~ w;o- Sztarker w prze ważnej większości wy-I pra \\'(J do :Jddania mu ostatnie.i poslugl. jak poda·tek lokalowy. Zazna·c1Zyć na le· 
ny zos f "'?" ~an os arzen a za na u Y- podków żądania swych wierzycieli za-

1 
Po uzyskCJniu rozwodu z pierv,.szą ży, że podatek ten n.ie stworzyłby zbyt 

cie zau ama 1 spokoit , 7,cn(l. doktór ożenił się w Opolu z mto.· wielkiego obc.ią.żenia, gdyż według pro· 
DZIAŁANIE NA SZKODĘ SWYCH Fakt, lż lekarz l d:t jefZ\'2e i gorąco go kochaiacą ślf\· jektu .byłby miinimatny„ ~Lmo to je.dn~ 

WIERZYCIELI. BYŁ JUŻ ŻONATY. nc!.l\ 1 o„ ... któr mieszkał w Ooolu, a doi wątphwe iest, czy ministers.two zgodzi 
Sprawa nabrała w Łodzi w ciągu a jednak zamierzał się żenić i w trzech ' Katowi-: dojeżdżał jedynie, gdzie urdv-1 się nał.ożyć nowe cięiary na mi~ad· 

krótkiego . cz~su niezwykłego rozgłosu.

1 
r;iłodych kobi7tach potrafił. wzbudzić 'i nował. Po i.ego tra~łcznef ś~iłerd przy.

1

' c6w miast. 
..Okazało się, ze do władz poczęty wpły zywsze uczucia, był, oczywista. szero- oyła do l(a;owic pierwsza zona i Zi(ło- dl ŚĆ f. 
w=i.ć jedno za drugiem oskarżenia prze-

1 
ko komentowany przez ogól, mocno ln- siła swe rrawa do zajęcia sie oogne-

1 
U pa O Irm Y 

ciwko lekarzowi, wnoszone przez po- teresniący się tą niezwykłą .sorawą. \ bem. Dru.;.<a żona rościła oczvwiscle tel Ludwik Gey er 
krzywdzonych przezeń wierzycieli, któ Po zalawieniu większości swych same pretensje. Obie przybyły w gru-
rym doktór nie ptacit nic. albo bardzo spraw w Łodzi - dr. Sztarker przeniósł I bcJ żałobie. i obie były nieoociesz!>11e. I Fabryka b~dzle nadal W ruchu 
mało. Wszyscy ci ludzie. od których sie do Katowic. Jeśli o Łód:t chodzi, 1 Po dHtgic..h swarach - skończvło się ua Ł6cłi, 3 lipca. 
dr. Sztarker nabywał nairozmaitsze wiadomem było, że doktór bvl jeszcze 

1 
tern. że druga doktorowa Sztarkero'.va (iit) W dniu wczo.ra;szym sąd okręgo-

przedmioty, jak aparat radjowy, meble, raz w naszem mieście, bv ostatecznie pochowa la męża i nabyła mieis..: ~ r1a wy w Łodz.i, ogłosił ~adłość jednej z 
urządzenie gabinetu lekarskiego, leki i t. splacić resztę swych wierzvcieli. W Ka- 1 cmanarzu dla siebie obok jego grobu. naista.rszych fiinn przemysłowych w Ło· 
d. - twierdzili, że lekarz nietvlko nie towicach, powodziło mu sie bardzo do- ! Taki jest tragiczny epilog sprawy, cLzi, zakładom przemysłowym Ludwika 
wywiązywał się z przyjętych na siebie brze: zdolny ten lekarz i na ~lasku zdo- która przed niedawnym jeszcze czasem Geyera. Fakt ten W2budził w nasz)m 
zob?wiązań pieniężnych, lecz że często- był sobie rychło uznanie pacjentów. i tak rr.oc.no absorbowała łódzka opinję mieście .wie~ie po_ru&zenie. • 
kroc nabyte na weksle orzedmloty Obecnie dowiadujemy sie o śmierci puhJi.:1.ną . (gr) Dowmiu!emy S:tę . ~ d.ail&zym. ciągud, 
sprzeda wal corychlej bodaf ze stratą, dr. Sztarkera. Ten młody jeszcze, gdyż· ż~ ogłoszeru.e upadłości ru~ g:roz~ zatru. 
a gdy nadchodzit termin platności wek- n11.ainym w fabryce robotnrkom ~ad.nem.i 
sli pozostawiał sprawe do załatwienia illlli ll!i !l il:ii/l lllllili ll/l ill l!illlr;j'' ·· · : ;, 1 ·,. ' „ ,, ,„ 1!· 1 :i: ,, 1::1;,1, •.• ,1,,!1i1:!:· 1!';:1::·:::•::1!:1!1:11ii!lllll!!llli,.11111i:l!!lllil!L 

1 ko~ekwencja.mi. Fabryka bowiem zo. 
swym zyrantom - przeważnie również stame ~rz~ama w ruchu, a tem samem 

~er~~!~~~nf związku z tern. jako po- Bracia Adamowicz w Warszawie robotn·ooy 
010 

strac" pcacy. 

ZGŁOSOLI SIĘ NAWET LEKARZE, Niezwgkle enlfuzjasfg.:zne powiio- Dokąd pójść wieczorem? 
którzy nie mo11:li dłużej płacić dług.ów Die lofnil~dW frCIDSOflODfg.:ki€h TEATR MIEJSI01 - Dzlł o gock. 8.~ wiecz, 

swego kole5'i. Jak wielką sensację cala . Warszawa, 3 czerwca. enrtuzijastyczne okr~yiki, nie m.ogło by~ TEATiud;~:J~~~~ (Ogrodowa t&) __ Duś 
sprawa wywołała w sferach lekarzy I W dniu wczorajszym przybyli do mowy o wy~łosz~m przemówień. Ada· 8•30 „Mężatka panna" 
w szerokich rzeszach mleszkałlc6w na- Warszawy zwycięscy Oceanu A.fJantyc· mowicze pOJechali .otwart.ym sam~o· ! TEATR żYD. w SALI FllJłAR.MONJI (ul. Na· 
szego mlasta - łatwo sobie wyobra- kiego - bracia Adaanowkze. - Lotnircy dem do :raitusza, gdne dopiero n.astąipi.ły l rutowlcza 20). Dziś nieczynny. 
zić. po przymu.soowem wylądowan.iiu w Niem uroczyste powita.mia, przez przed.sit.awi· TEATR LETNI (Parl< Staszka) - „Moia ko-

Na tern jednak nie konłec. Sprawa cze.eh, uzupełnili. z.a.pasy benzyny i .wy- ci.eH władz. Żona prezydenta miasta, p.
1 

chana głupia mama'' . 
ta mlała również posmak romantyczny . . ruszyli do Po·lski, lą<Wi;e,c w To-rumu o Oł~~ka, wręczyła .zwy~ię~om żywe · ZVB-zi[~AI!iz~~~E~~~!· zl T~~~~.;~-j 
W grę wchodzilv r6wniet uczucia. I te godz. 16.10 papoł. . . kWta·ty, a prezy.denrt Ołpiński udekoro· o Blumereld. 
umiał lekarz zadrasnąć w równej mie- , .Adamorwi~ze wystartowali z ~oran1a wał ich ws·tęgą hoo.•orową m. Wuszawy. Tf!ATR ROZMAITOSCI (Certetnlana 27). Dziś 
rze . .iak w pierwszej chwili narazif na i ei~o~owani przez samofoty wo1;Skowe Komiteit ·woiewódz.ki LOPP. ofiaro- o godz. 9.30 „żółta łata". 
strate swych wierzycieli. Dr. S. był udarli si4! w stroin:ę Warszawy, gcLme wy· wał Adamowiozom jako naijwybzy wy· ~ I N Ar ,, 
oskarżony miedzy lnnemi no to. że pocr lą~owaih ~ !~isku w starym ~&koto: raz ~ania - portret ~a:rs·z.alika Pił· &~~I~~l(INÓa~s~fj1od2~.!::s~~sląc" 
pozorem otenku z·dob wał 0 l d li Wle .. - Niez.hczone r~esze pubhc~ości sudS1kiego, ryty w ~ronzi,e. - Zebrana MUZA: _ I „Kobiety wota brutal!". 11. „Roz· 
oanien a raczej 

0
·d 1 Y 'd 0 m 0 yc z ruezwykłym entuz.7azm.em powitały przed ratuszem pubhcz.no~ć z.nów przy· kone małte118twa.". 

1 b 'd tki ,_;J .ro zi~ów posagi zwvc. ięsildch lM.ników. Tłum przerwał jęła lotnilków. nie-miLknącą burzą oiklu· ROXY - „Wpuśćcie Żydów do Palestyny" 
u za a na posar.1 i fe pieniądze te k _.J I' ·· . · „_, 1 ,.,_. , ,_„ D b h tł ~-·- 6_ . ..:u CAPITOL• - „Swiat bez mężc.iyzn". 
wydawał b' t . ł" ·11· t ł oriuon po, l>C!Ji 1 wyn'llJJSl otn·DKOW na rę· tK.<T~. o .ze ra;nyc. umvw przem W1J1l CZARY • I. „Profesor w kabarecie" I II Sekret 
d z ' a 0 te mcy ma ;r,e s v:a n ~ !kach z samolotsu. ~bad bra-cia, d·z1ęku1e,c za laik serdecme kobiety'' 

otr. Y";Ywał. _W SV/~łm ,c~asfe lfronik1 Ponieważ bez przerwy wz.n061Z·OilO przy.jęcie. I CORSO - I. „Urwis z Hiszpanii" i II. Dziwny 
skandahczne, do kt6rycn t te sprawe . dom'' 

zaliczono, podawały Stre)k sezonowców trwa lNff.r'X~OŚN.~~of• ;:r~~:r: t~i{~~.~i" 
NAZWISKA · TRZE1CH NARZECZO· sz1 UKA: - „Bytem Ci wierny". 

NYCH • lik d PALAC'E: - „Svmfonla ~ycla'' 

d S t k a . . , Dziś podjęte będą dalsze kroki celem wf acjł zatargu METRO: - I. „Cyrkowcy'', II. Bal w oyjamach" 
. r .. z ar era, wuch mi prowlncfi, je- 1 III „Karolek ratuje Europę". -
dneJ w Warszawie. ł.6dź, 3 liipca. I miejsk1m, a strejkującymi se.zonowcami. ADRJA:-I. „Cyrkowcy", n, .. Bal w pyjamach", 

C 
(it) Jak &ię dowiadujemy, w zwi~ku ! Wobec tego, Iż Fundusz Pracy nade- i III „Karolek ratuje Europę". 

zy liczba ta nie została orzesaazo- z wczorajszą konferencją w inspektora- 1 słał oświadczenie, iż nie będzie mógł OŚWIATOWY - I. Axela" I II. „Diabelski 
na - O tern nie wiadomo. Paktem Jest cie pracy, w s'Prawie s~.rejku robotników udzielić Łodzi dalszych kredytów w ro- Jefdziec'' 
jednak, że jedna z ooszkodowanvch na- sezonowych, która nie dała żadnego re- ku bieżącym, a pozostałe postulaty, po· il'•.l'il:!I !Ji,l:i;!i!il i:lllli!lll!llllill ll il\i 11!1!ilf."1':ll!! l!Wll!lillillllllll 
rnecz.~:m~.ch - wfa.śnie owa mieszkanka zultatu, dziś mają być pod~ęte dals2e za podwyżką płac, zarząd miejski chce \J!.A 
prowinc1

1. mote iako więcej ooszkodo- kroki, w kierunku zlikwidowania za tar- uwzględnić, być może uda się już obec· f . :' . -.··-.· r.1,"" .. i~ 
w:in(l . r:~v +e 7 iqkn nrhvfl7.niei~za. nie . ?:u. - - Mianowicie akcję biorą w swoje I nie przerwać stre·ik sezonowców w __ , -~~ 
-.· ·-. ·~ 1·~~„ ~:.~-· .... .-·--A_,... <::'vei ~tronv r6w/ ręc e organizacje .zawodow. e, które mająlŁodzi. ---~ .... ~, ·· ·-- ·-

k d d 1 cl d d 1'111!111''11111 li'"1ll11 ' 'i"~ 1 " 1U " 111 ' ' ""·•· J ' ' .. „ · ., .. ~,.. ~. „., o r. S . doniesienia do o egrać ro c; me .Jatora mię zy zarzą em . ! , Ji , „ 11.1:: :. ;1::! id l „~i il :1 „di:!i 1< . 1„:;.„ 



Bobol-delehfUw· ~ i · · 1e!ło pies l'led.-r. 

Kubuś przyjął propozycję, 
By fndJ1 jskim zostać wodzem 
Poczem poszli do obozu, 
Bo zgłodniali byli srodze. 

A detektyw rzekł do pieska; 
Odciągając go na stronę: 
„Już od jutra zacznę rządzi~ 
Mądrze, dobrze i z fasonem". 

-

„Czarny Orzeł" z indjanamł 
Konferować długo musiał, 
Zanim wreszcie się zgodzili, 
Oddać glosy na Kubusia. 

Po godzinnej konferencji 
Spójrzcie tylko, moi mili, 
Wojownicy przed Kubusiem 
Piękny tanfec odtańczyli! 

Dalsz.v cia,g jutro. 

Hol o! Tu rodjo! Kł ł JZ f " d 1 ' 
PROGRAM ROZGŁOŚNI LODZKIF.1 , •. 00-19.t•· R~~·„,L . o wygra ys1ący o arow. 

wrói?ii.~~~03 f~J~934 r. 
19· 1 °;t;!!~~: Odczvianie programu na dziel\ U• . Wezorajsze ciągnienie dolarówki. 

6.30-6.35: Pieś4 „Kiedy ranne wstają W• 19.15-19.5(). Arje operowe i pieśni w wyk. nad- O 4 3199 
rze", 6.3$..-6 40: Muzyka z płyt, 6.4~.55: Gim• kantora Mojżesza Kussewickiego, We wczoraj-;z.em C.i..\gnieniu d n ];,.: 207235 57474 520461 1001 7 
nufyka. 6.55-7.()5: Muzyka z płyt. 7.05-7 10: 19.50-20.00: Wiadomości a.portowe, rówki, główne wygrane padły na na- f 840761 880752 1475934 372472 955968 
Dzłean4k poranny. 7.10-7.20: Muzyka z płyt. 20.00-20.02: „Myśli wvbrane". stępujące numery: i 1352968 1277779 371851 798223 238978 
;,3>-7.25: Chwilka pafl domu. 7.25-7 35: R~· 20.02-2-0.12. Muzyka (płyty). IZ.OOO dolarów na nr. 1.147.031 I 1196400 1113963 258472 43960 357117 
matitotci. 7,35-7.40: Odczytanie programu na 20.12--22.00. Operetka w trzech aktach P• • - I 
dud bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-12.00: „Dziewczyna z fiołkami". Po 3.000 dol. na n-ry 1.276.44.5 1272769 397790 263292 270404 315572 
Sygnał czaeu z WatttUJ:wy Hejn.d z Krakowa. W przerwie I-ei: Dziennik wieczorny. 398.168 1512013 1040289 1289811 1229590 194669 
12.oa--12 05: W"aad<>m-otc1 meteo.rologicz.ne. 12.05 W przerwie II-ej: „TY'Py - migawki" - Po t.000 dol. na n-ry: 250.284 694.585 . 1043831 1247856 101558 164278 1321053 
-12.10: Co<biiennv Przegląd Prasy Polskiel. Jana Mierniowskiego. 483918 585290 716583 1.472.740 r L'.!79473 277212 764382 1309058 481572 
12.10-13.()0. Muzyka lekika i taneczna z Ciecho- 22.00-22.15. „Nieświadome maeierzyństwo w 
cinka. 13.Q0-13.05. Dziennik południowy. 13.05 Zoo" _ wygi. dyr. żabiński. 1.410.693 . ; 498015 238690 1166724 1418458 1305587 
--..13.ai. Audycja dla dzieci młodszych: Trans· 22.15-23.QO. Audycja z cyklu „Koncerty Brande Po 500 dol. na n-ry: 730.199 502.790 : .'381322 1420829 578370 399116 496144 
misja opowiadania ze Lwowa P· t. „Pnygoda burskie". 301.300 227.348 1.037.531 941 . . 594 j 493775 1440634 .337939 1168872 388138 
knsnoludka Poziomka" pg. Marji Konopnickiej. 23.()().-23.05: Wi.adomości meteorolbgjc.zite dla O 
13.Z0..--13.~. Włoscy Śfpiewacy (płyty). 13.55- komunDkacji lotniezei i kom policvfne. 1.099.460 1.493.500. 208.227 1.097.570 , 1050783 895328 1039486 56776 137501 
14.00. „z rynku pracy". 14.00-14.05 Wiad. o eks DZiś SLUCHAMY: Po 100 dolarów na n-ry: 1465007 164239 135527 736302 1078765 1282889 
porcie polskim. 14.0S-14.15: Komunikat Izby 20.15. BUKARESZT. ·Koncert symfoniczny. 139481 129798 86812.3 1493759 31386 237872 497896 1405110 637591 

~u~HMilwt~d 1~~-~~.~u~-•nll~~& ~a~u ~m~~---••••••••••••m••••••••••••••••• 16.o0-17.00 .. Godzina muzyki ·Ie~kiej. Wykonaw· baśń dramatyczna Mendesa, muz. Leroux. . 

~~:e:~kte~f:a Ć:u~z~rskaz~~~~~~~ Górzyt\· 2o.45k. MPEDJOt~A„N. ,signorina Jazz" - operet- .
1 
p a r ' e li e 

17,00.......17.15: Sk>rizynka p K.O a anan 1 e_..o. ~'~ 
17.15-18.()(): ~oo.ceri solistów. Wykonawcy: .;.'!:. 

M.atj~ Boj.ar-Pi-zemieoka (śpiew) i Edmund · Dn1n-iir•1111B"NR -r11o&.sa!lL. t\ii · 
G1:te1ewsk1 (skrzyipce). .. ~.a.- ll'l ~ ... gul!'i....:.. m'!il~ BI ne 

18.o0-18.15. „Białystok dawniej a dziś" - ~ł. Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Michał Goławski. IS. Jankielewicza, Stary Rynek 9, B. Głuchow· przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 

Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana l~.15-1845. Muzydca lekika. Orkiestra Edith &kiego, Narutowicza 6, E. Hamburga, Główna 5(), 
Lorand (płyty). L. Pawłowskiego, Piotrkowska 307, A. Piotrow · 

18.45-19.00. Skrzynka pocz.towa łódz.k.a - omó· ~kiego Pomorska 91, L. Steckla, Limanowskie• 
W'i red, Jaa Piot.I'oWl9ki. . go 37. (a). _ • . . 

w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6po południu. 
,,_,.._„ ,.. ... „ ... __ „ ... ,... ... „„„ ......................... „„ ....... _....,.._.-,,..,.„._...., .......... -.,.. __ ..., ... __ ..., ____ ...,...,..,.._..., ... lllii:.......,__,...,_,.ft•w..-i::.-111S11a~u• 
~ 'llil llllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1110111nJlllllllllttlllll1111lllllllllllJIHlllillll-. 

~::_-.--' Kochaj mnie-zaWSZe · ~-= 
chetami -stoi jakaś kobieta, . wotaia,ca~ _go 1 publiczności - .świadków te\ najszla-
'prośbą swoich ócz. · 'rhet i1ieiszej któtni matki i svna. 

On zbliża się do niej powoli. Przez Prokurator zwrócił si ę do Ryszarda: 
cłjwHę czuje uścisk jej ramion i widzi - Zechce pan złożyć obszerniejsze 
łzy, spływające po jej policzkach. I wyjaśnienia wśród jakich okolic.zności 

- Sensacyjna powie§~ współczesna. -„._._._._._._._._._._.~.„- Napisał Andrzej Zaiiskl. - Ja.k to się stać mogło - myśli popełnił pan czyn, do którego się przed 
teraz po latach Ryszard ~ że nie po- chwilą przyznał? ... iiiill!llllll ll lllllllllll l!!i il l! llll lll ll llllllllllilll!l!i!lli'i'' ll 94. lllil l!/lllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllP „ znałem swej matki? j Wśród dramatycznej ciszy Oprlwie-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 
Młody haron Ryszard Gintold ożenił się 

wbrew woli olea z panna od krawcoweJ, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas · wszelkie stosunki. Ryszard, 
znlecheconv uporem olea I nedza. popełnia 
samobólstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatyczneł walki o synka Rysia. Zwycłe· 
ta dziadek. któremu matka oddale wreszcie 
Jedynaka, nie maląc środków na wycbo· 
wanie iiro. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame· 
ryki do Sochowa, itdzle też spotyka sle 
z synem, który nie ma poJecla, te wlaścl· 
clelka restauracll. p, Tompsonowa, Jest Je· 
tto matka . 

ROZDZIAL 
DZlf WIĘCDZIESIATY CZW ARTY. 

Najszlachetniej sza 
kłótnia 

sonowa to jedna i ta sama osoba. - Jak to się stać mogło - zastana- dzial Ointołd obszernie o tern. jak na-
Przeczuwano w tern wszvstkiem wjaf się raz jeszcze-że przechodziłem padni ę ty został przez rozjuszoneS?;o Ter

dalsze jakieś komplikacje i taiemnice. obok niej przez tyle miesięcy a nie po- wina i przyciśnięty przez niego do 
Szmer publiczności uciszył przewo- znałem jej?.„ ściany tak, że nie pozostawało mu nic 

dniczący, który zwrócił słe do· Celiny, Głośna spowiedt matki wstrząsnęła innego jak strzałem rewolwerowym o
żądając wyjaśnienia, jak to sie stać mo- nim do głębi. Zrozumiał. że chociażby bronić się przed przemożnym napastni
gło, że teraz dopiero dała sie poznać nawet wyrwał serce i rzucił jej pod no- kiem - a dalej o tern, jak Celina zdccy-
synowi. gi, nie odwdzięczy sie jeszcze za cały dowala się wziąć na siebie zbrodnię. 

Wśród ogólnego zainteresowania po- ogrom jej 'miłości i za te wszystkie me- - Nie rozumiem - przerwał proku-
częta Celina drżącym głosem opowia- ki i niepokoje najserdeczniejsze. jakich rator - jak pan, dżentelmen. mógt zrzu
dać historję swojego życia: jak to bie- przez niego doznała. cić odpowiedzialność za swói czyn na 
dna dziewczyna poznała barona RY- I oto teraz, ta najszlachetniejsza i barki słabej kobiety? 
szarda Gintołda, który ożenił się z nią najlepsza kpbieta stoi przed groźnym - Kocham córkę zabitego ... Uczy
wbrew woli ojca. trybunałem, a prokurator mówi o niej: nitbym wszystko, byleby tylko zataić 

W prostych słowach skreślila dzie- morderczyni. przed nią swoją winę, bo wiem. 7c mu-
je miłości i tragedii męża, ażebv przejść · RYszard zrozumiał paradoksalność siałbym ją stracić - tłumaczvt Gin-

tego dramatycznego qui pro quo. Wszel- totd. 
skolei do opisu swojej walki 0 dziecko kie je.go wahania, niepokoje i obawy Wzrok jego starat sie w tłumie od-
jaką stocŻyć musiała z przemożnym 
dziadkiem, do walki tragicznej, bo prze- znikły. Nie liczył się teraz iuż z nikim szukać Annę - ale, niestety, nie zoba-

i z niczem: nawet z Anna. czyt jej już więcej: dziewczyna zaraz 
- Dlaczego nie powiedziałaś mi ni- granej: zakończonej tern; że oddać mu- Pojął, że inaczej postąpić nie może. po jego pierwszem przyznaniu się do 

gdy, że jesteś moją matka? - powtó- siata chorego Rysia teściowi. zrzekając bi d 1 k d 
ł n d się ra lki h d i . Byl a y, a e stanowczv . ie y po- winy, niby szalona wypadła z sali roz.,. 

rzy raz jeszcze ~yszar · pra z na zaws~\ wsze c 0 n ego wstał ze swego miejsca, ażebv zbliżyć praw i pobiegła do domu. 
Na sali panowało głuche milczenie. w oraz nazwis a. . się ku stołowi sędziów. I znów głośno zabrzmiało zaorzecze-

Nie było człowieka, któryby nie od- Również .Pokrótce opowiedziała o, I głośnym głosem oświadczvł: nie Celiny: 
czuł ważności i osobliwości tei chwili. swoim po?ycie w Chicago, a. wreszcie ł _ Moja matka, Celina Tompsonowa _ To niepraw·da!... Wszvstko, to 0 

Celina jeszcze przez chwile wahała o pow~oc1e ~o Sochowa, gdzie nabyła Jest niewinna. To ja zastrzeliłem Karo- czem mówił Ryszard, to wierutne ktam-
się, aż wreszcie przyznała: kamieniczkę 1 _restauracje. la Terwina ! stwo: to ja zastrzelitam Terwina ! 

- Nie mogłam, synku! Tak bowiem Jej spowiedź wywołała na salt po- Na salt rozszumiał się gwar.„. - Z jakiego rewolweru i z ilu kali-
złoiył się los. Ale minio wszvstkiego tężne wrażenie. Nie było niko~o. kogo Z piersi · obecnej na rozprawie '1\nny browego? - rzucił jej krótkie oytanie 
kochałam cię zawsze. nie wzruszołoby to proste ooowiadanie Terwinówny wyrwał się głośny jęk. prokurator. 

- Wiem o tern, matko! - zawołał nieszczęśliwej matki. Wiekszość kobiet Ryszard usłyszał go i zadrżał.„ Zro- Celina zmieszafa sie: 
z uniesieniem młodzieniec. - Czv prze- ocl.erała chusteczkami oczv. Nawet se- zumiał, ie zerwał wszelkie nici. łaczą- - Nie wiem.„ Nie znam sie na broni! 
baczysz mi, że od miesięcy ocierając się d~iowie nie starali się ukryć wzrusze- ce go z Anną. - Nawet na własnej? _ zdziwił się 
o ciebie nie przeczułem kim dla: mnie nła. _ Uczuł 'w sercu ból. prokurator, poczem to samo pytanie za-
jesteś? Ryszard przez cały ten czas nie spus- Lecz nie było czasu na dalsze re- dat R y szardowi. 

Na sali rozpraw pękło milczenie. Pu- czat matki z oczu. Teraz doołero zro- fleksje. Bo oto spazmatycznie za- - Strzelałem z belgijskiego brow-
bliczność poczęła szeptać. Ogólnie zna- zumiał ogrom Jej miłości. brzmiał okrzyk Celiny: ninga, kaliber 6.35 - oświadczvt Gin-
na była tragedja starszego Ryszarda Z zaułków jego naidawniejszycłi - To nieprawda!... Svn mói kła- · totd. 
Gintotda. Wiedziano. jakie przyczyny wspomnień poczęty wyłaniać sie jakieś mie.„ Chcę wziąć na siebie oooetniony - Tak , kul e kalihrn 6.35 7.naleziono 
włożyły mu do ręki samobójczą broń. bardzo zatarte. teraz dopiero zrozumia- przezemnie czyn!... Ale to nieorawda: w czaszce zabitego. Panie Rvszardzie 
Również wierzono w wersie jakoby je- łe obrazy. to ja zastrzeliłam Terwina. Gintotdzie, w imieniu prawa aresztuję 
go młoda żona: umarła zagranicą. Ujrzał się znowu małvm chłopczv- Dzwonek przewodniczącego za- pana! - poważnie powiedziaf orokura-

A oto okazał~ się; j;e, fyje ona. że k!:em, bie~ającym w heztroc;cr· ~nia lrt. 1 brzmi::d kil~a ~azy, zanim uciszyła się tor. 
baronowa OintołdoW; li Cełfnw ·Tomi)- mego po Jabłonkowickim narlrn 7 ;1 !:zt;i- kon stcrm1c1a. Jaka zapanowała- wśróCł tlhłszy cJą2 Jutro), 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZfNlt POCZĄ Ti\ u POW IESCJ. 
Józef Chudz.ik był bezcobotnym. Pew· 

nego dnia, gdy siedz.iał przed dwOt"<:em, je
go ukochany synek, Jaś, .przyniósł mu zna· 
leziony kwit bagarowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćw.iart.owane części zwłok ludz
kich. Tej!o samego dnia Chudzik dowiradu
je się, że iest synem hrabiego, gdyt jako 
nieme>wlę zamieniiony zootał w klinice nie 
może jednak nua11;ire wyda.stać n.a:z:wiska 
swego ojca. 

Chcąc się poabyć upiornej walizki, Chu· 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądza.ją 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie
go rzekomego ojca. Spra.wa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemnicz.eg-0 Garbu
ska Chudzik zo.stał zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj
cem fego jest hrabia Strzvga-Topor.ski. któ
ry uważał dotychczas za swe1to syna Ka
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika I 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje s.ię pełna tragiicwego n<l>l>ięcia 
walka o tytuł i fortunę hrab iowską. Zawidrz· 
kiemu pomaga w tej walce iego kocha.n.ka 
Jana Sołowęreoka, zwana Księżnńcz.ką Cy. 
gailską, słynącą ze swei niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrrJo sobie ży
cie lub złamało swą karie-rę.„ W jej mister
ne si.dla wpadł równiet Chudzik, który za· 
łtochał się w niej do szaleństwa, poświęca• 
jąc dla niei swą na.rzecz-0.ną - Stefcię.~ 
Ksieżniczka odtraca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Cbudzitk uzyskuje 
w końcu tytuł hrabi-Owski, lecz tego same
~o dnia znajdują go ma.rtweg<> w pokoju ho
telowym. 

W)'5'~erali n.aijłaitwiedsze pneijśdę l . - A cóżeścle chcieli z nami :z.robić?. się na kawałki.. 
przez z.wały skalne i przedostali się na! ZositawiiMbyście nas bez wody, bez jadła! Ale „tam" myśleH. jw o_ nim.„ 1 zna-
clruigą stiro111ę. Sze,rdka rzeika i las, pełen j i bez bron:i!... Nie mamy zamiaru zabie- ,'leźli odpowiedni 51posób.„ 
diz.ilkiich ZJWJierząt, uczyniły 111a niiich ko,lo- i rać was spowirotem, by w każdej chwi- Aparat zniżył się tuż nad wierzchoł
sa,Lnie wra,żeniie. Lempfoiki już przyłożył i li narażać się na n.owy bunitl... Kfo wiaJtr , kie.ro góry i sipiusizczono na ziemię grubą 
kairabin, by ipaiLnąć, lecz Rolicz powstrzy I sieje, ten burzę . zibie.ra!... j linię. 
mał go: Gdy „Torpeda" · była jm pr,zygoto-1 Żmureik zroZ1Umiał, chwyicił koniec li-

- Zositaw pa111, panie majorze!.. Poco wana d<> odlotu, rol!Wi~za1110 ręc,e jedne· . ny i po·czął się po niej wdira,pywać. Był 
rozdraż:niać te best~e bez poitrz~by?.„ I mu z oprysiz.ków. W te~ chwiiLi &taiteik po-,· słaiby, nie miał sił. Sznur wyśHizgiiwał mu 
Nat"la~-e, na 6\Zlczęście, lllie zaigraża.;ą nam i czął sdę ślizgać po skaliisitym tereniie, się z rąk. Wtedy kazano mu nic nie ro
wcaile„. I by za chwilę od-erwać się od z-iemi. bić. On,i sami zaczęli w-ciągać s:zin:ur do 

Ma~IO·r zawtiestł ka.rabin przez ramię. 1 . Oipryszek rozkuł soibie czemprędizej i góry. 
- Nie przeicł<>sfa:n.iemy się.„ Niema . n-O·gi i uwolnił · z ·w:ię,z.ów p.oizos:tałyoh li Ż:murek był s.zćzęśłiwy.„ Oto jest ura-

mowy.„ I tirzech ko'Ill!pan1ów. He•rst c~.snąt s!ę odra toiwainy.„ Za chwiilę będ'z.ie w samofocie. 
Nai~e z za sikały wyskoczył jakiś 1

1
· zu na broń. . Nie wie1dział je51Z1Cze kim są óeg<> zibaw-

zwierz, !Podobny do tyig.rysa. Tylko pasiz-, - śoią.gnąć i,ch tU'taj! - ·zawołał, klę 1 cy, ale było mu wszysit:ko· jedlno.„ 
czę miał wiiększą i ostr.i,ejsze kły. ! kajac na ziemi. - Strzelać!... ! N a~le, tw oiboik, ro:zfo.gł się siz1tttn 

Wszyisicy cofoęili się przerażeni. Zwierz I Ws.zysicy czterej dali salwę w stronę .s;krzyideł... Żmurełk obej!l"zał się i struch-
sikoozył ocLra:mi na jednego z członków i wznoszącej się „Toripedy"„. i lał... DrapfoŻlny pitak zijawi.ł się ipooow
zał,ogi. Rozległ się pirzeratliwy krźyk. I - Ach, łotry! ....,.- wrzasnął Łemipkki nie i zmierzał ku żmurkowi„. Detełktyw 
Gruchnęły strzały. Zwierz padł p<>d gra , Odpowied•zieć im truką samą mową!... I nie dat.by sobie z nim ra<ly, tembardizi~, 
d~ .k~, lecz ofia.ra jego równie·ż stira- i Zaterkotał karab~n maszynowy. ~e- 1! że obie ·ręce miał za1ęte.„ 
c1ła zyoie„. den z opq·~·Zlków padł na wiznak To ~eh - Ws.zys,cy do szl!lil\ra! - iPadł roz-
.. Łempicki .dał ~!11.~ do odwrotu. Smut wre~z~~e us1p-0~0Ho„. Zawidzki i He.rst .

1 

kaz komendanfa statkiu. . 
ni 1 zinwczen1 W1roc1h na brzeg oceanu. opusc1h karabiny.„ · Ro1Zlkaz zois1tał niezwłocznie wyikooa-

- Pozost~je.nam tylk~ jedna d1roga-- „To.r,peda" bujała ;,~ s~oibodm.ie w ; ny. Ale to go nie :mogło jeisiz.cz,e urato-
orzekł LeJntP1ck1. - Będrz·1emy tak dłu.go prze~tworzach ponad ta1em1rMc,z,ą wysip,ą . . wać. Drapiieżny ptalk naderał j-uż na 
krążyli nad tą tajemniczą wyspą, aż nas Zaw~dzki wzn~ósił do góry ręce i po- ' żmurrka„. 
zauważy któryś ~ rozhit1~~w:„ . groził odJatwj.ą;:vm,: . . I Za chwilę iporwie go w swqj dziób i 

- A CC? zrobllilly z W'lęzn1am1? - za-1· - Czeka7c1e, 1eszcze z wami po1ga- rz:uci na ziemię, a wtedy„. 
pytał hrabia. darni„. Detektyw wolał o tern nie myśileć„„ 

•: - To samo .• co .ooi chci.eli uczY'1,1ić z Stateik · naipowieirzny z ~fo.śnym. szu- _ Niech się dzieje wola bosika„. -
Mi.nęło 15 lat. JaA po tajemnicr-ei śmier- ?a.roń.„ Zosfaw1my .i.eh tu~8JJ„. Będzie.my me~ przelaływał ponad ro7ącym s1ę od szeptał, przymykając oczy. 

rii ojcJ został jedynym spadkobiercą •riel- ie?ma!~ troch~ 1~1 od me~„ .. Poz.rOSrta- z1w.1erza lasem.„ Głuchy. wa1.1ko~ ma-sz)'ltl Na~le roziległ się sitrzał... żmurek 
kiei fortuny. Jetit w dodatlla przystojny i Wtan.y im b:on ora.~ zapasy zywino-śc1;„ . wywołał popłoch. wśrod zw1e1rzęcyich otwo.rzył oczy.„ Co to ?„. prap·ież;iego 
oidobył równiet tytuł intvniera. Na mas.ka· Tak tez uczymono. W odle.głośc1 k.111- m1esilkańcow Lewiatan.a. ptaka 1·uż nie było.„ Gdzie s.1ę podział?„ 
radzie spotyka niespod1.iewani-e zawme iesa.· kiu et t · ł z.t k b' p · • I ł ł ' d 
cze piekna I kusfaca Ksieżnlczke. s . ~e .row u oż.ono c. ~ry ara i.ny, - atrz.cie, pa•hiz.cle. -- wo a Je en Leżał na ziemi... Nieruchomy, ugo-

Podczas swego pobytu w Londynie Jan a'?lumCJ)ę 1 zapasy zywnb osc10zw~~~~tęp· z , z~chwyf cony,ch geCografoW.._ - Co zda bo l dzony kuilą„. To Łemrpiski, widząc, że 
spotkał dawnego onyjaciela swego ojca. me w~usz.c:i;·ono. na rzeg awwurŁM.'1e.g-o, gacvwo .auny .„ . o za 01Kazy cu ow-, niema ratunku, zdecydował się na ten. 
ukrywającego sie pod pseudonimem „Gar- He,rsfa 1 dwoch 1,c,h kompanów. nych zw1enąt!„. k krok i "1trzelił A że cel 
busek·'. Kim Jest ów taJemnlC1y Garbusek. Zo t ' · twt • -~ • .J._ ył N' · łb f · ryzy, O'Wllly • · „. 
nikt nie wie. . - ~ ~~ecie !liJ„'. -- ~Wiaoicz --; ie zyczy ' }'.1111 paru.i . p.ro e,soirow; miał w oku pierws.zorzędiny, więc odrazu 

Nieraz wyratował on Ju:! Chudzika z 1llll Łempicki. - T~m I.ezy przyg?towa- osoib1sti:;,go 61PO<ł<kam~ z t~1. cudoWlrt~m~ i powalił powietrznego iptalka, raitu9~c ży-
~ieżkiel opresji. Jan prosie go. aby przybył na dila was broń. S1ę.gn1ęc1ę eo llll\L gd kMa.mL .. ..=- rze_kł ~artobhwie Łemp1ck1 . ż k . . 
~p Polski I wyświhetli1 ~-a~adte trut>a znale- będzii~y jm tw ~6!z~„. L.t-t . u ~· -~atz uwćagaL -k ~cf~a~ hrabia: I Cle r::~ =~nęli go n.a pokład statku 

- ... onego w czterec wa iz ac „. - -...J.'lle zos aiw1a10H! nas uuw;J.„ - D'la . .WY ·~tY ... , w:~o: \ li ~:~oze nasi b t.r d 
Garbusek przybywa do Polskl I zab!era l gał . Herr51t. - Zgiin~emy pm:ede w&ród· dtie. i rozibitllwwie sikryli się pod naanil„ eiz _ D ~.„ k . _ szerpną.ł d.e-tektyw -

się d-0 roboty. tyich be-stYJil -:- . . zię„ : uqę„ . . . 
Jan nawiązuje kontakt z f'elk!em, kt6ry , . 1 padł zemdiony w ram1ooa hrabiego. 

b~ł lf?warzyszem lego zabaw d~!eclęcych, Rozdział trzysta szósty Po dwuch godzinach wrócił dopiero 
m1anuiąc go_ swym „sekretarzem oraz z) I do przytomności G~y opowiadał o 
Wandą Łapińską, która kochał leszcze gdy IJ i • ' . . · . . 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w r o o .., o n I swych przezyciach na Lew1atame, wszy 
sidła bandy przemytników. których her- ,,,,. • • • • I scy mieli łzy w oczach. 
~ztem bvł niejaki Lucjan Szulski. Nadużył C • d • ł b h . _.J bn' J · · t tk b 
on iel zaufania t uwiódł W podstet>nY St>O· O s.1ę Zia O W tym CZ.Mie Z O a-ter go oilworu 1 .to. p~awid.OlpU'OO 1e urafowa ' - a . jllZ mam O 'YS~YS O za SO ą, 
sób Jan orzv pomocy Felka wyrwał la z skiim detek<tywem?.„ Zostawilłrśmy go w ło Żmurkow1 zyic1e. Detektyw odetchnął' ale co się stato z moimi towa~zysza: 
rak zbirów i Wanda została hrabina To- eh.willi, gdy sam w.ail~zył z dzikim b-y1kiem swobodnie„. l mi?„. Wątpię, czy zobaczymy tch zgo 
1:rnrską. i zdawało się, że jest już stracony. Wie- - Psiakrew„. - · zaklął z.cicha. - Są- ry„. Mnie było łatwo zauważyć, bo sta 

Tymczasem Ksie:tnlcz.ka. kochając ciągle my ;ednak z listiu, ;a.ki otrzymał Bełza, diziłem że tu będę miał przynajmniej spo I łem na wzniesiniu mimo to niewiele bra 
i~~f e :cis!1~ci~~ ia r~~~;;y kC:gane~a~tK:~ że byk zagnał go na wierzchołek góry, kój, a '.jednak„ Przeklęta wyspa„. kowało, abyście ~nie nie sp~strzegli„. 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- skąd roztaczał się wiidork na ocean.„ W kiilika minut potem moWll.1 rOZJ!egł - Bo zgóry wszystko Jednakowo 
li.:-!a. ObydY"ai sa wrogami hrabiego Tot>Or- Od napaści dzikiich zwieinząt był za- 9ię podobny SJZUm„. żmurek wysunął I wygląda... Skały, drzewa i woda„. -
sk1ego. Ro.J1cz ze wzgledóy.- konkurencyf- be71niecizony, ailoowiem ż-.J- .a be-"ia nie t ..._. gł· . ·. ł g· 7 ___ usprawiedliwiał się Łempicki. 
nvch. Zawidzki zaś - ponieważ uważał, l:t -Ił" aua \")<"'' OtS ro.c.iute owę, 1 "'°Jrza w .orę„. ~ 1 • , • • • • 

majątek brabiowskt winien być Jego włas- mogłaby ~ę wdraa>ać na taką wygo- WTU nadilaitywał Jakiś pitaik, ale 1a1koś dmw - No, własme.„ Więc Jak ich stąd 
n:"}ścia. kość. Ale czy żmu~ek mimo to był sziczę nie wyigLą.da;ą.c:y„„ Zmureik długo mu się wydostaniemy?„. Jabym proponował, 
Pewneg~ wie~oru. został zamordowany śliwy?„. Nie! prz~ą.dał... żęby zejść na dół... Mamy przecie broń 

mecenas Glowmewski. Przyczyny Jego zgo- - · · · M · d · ·', 
nu nie można było narazie ustalić. · Bo czy można być szica;ęśliwym na zru- I nagel krzyk radości W)'ll'"Wał się z L amumcJę„. oze u a _ nam się przeJSC 

Wykryciem tel zagadkowe! zbrodni zajął pe:łlnem pustkorwiu, zd-ala od świaita całe je,go gad'<lła: przez las.„ . . . . 
sle najzdolniejszy wYWiadowca żmurek, go, wiedząc, że już nigdy, nigdy nie wr•.) _ Samolot!!!!... - Czy pan sądzi, ze om są w les1e-
który !11iedzy !~nem! znalazł na m!efscu ci się do o~czysitego kra4u?.„ Wybie.gł z iaslkini. W:zniósił do góry -- zapytał Rolicz. 
zbrodni medalionik. ząb oraz ld~czyk od Po dł„rłich po"'zutk:w„„1·"'·ch -..l--Jazł ro.r.o . ął k ć· - W samym lesie napewno nie bo . 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- u..s "' ~ .... „ "' ~ "~ 1 pooz rzyoze · . : . h 'A 
liczności drugi taki sam klU<:Zyk detektyw jlllSlkiinię, w kit&-~ mó~ maleźć sdwo,nie -· Wiit~de!... Wujcie, moi zibawcyl zwi.erzęta P,o.zarłyby .te _dawno::· le 
znala_zt w kuferiku Ksleżni~ki. Ponlewa:! nie przed desziczem. Żywił się owocami, Ale zigóry ZJdawało się, że niikt go nie moze znale.zh tan:i. Jakąs kryJowkę.„ 
na mą padło teraz t>Odelrzenle, przeto wy. którycli nazw nwe zna.ł. Wody nie miał, .. ..!.J._• A --.1 •• ł . h ł ,_ A. Wszystko Jest mozhwe ... 
dalono I• z klasztoru I Ksletnlczka zamie- -rL WWIZ>l, eTVl!Jllain omlJ)a w1er-z,c o erK &o- · . 
szkala wraz z zawidzkim. Li11ierał więe do bań, których i tam nie ry, mlkiną.c: k.u da:Ls.zyim poła.dom Lewija- . - . Trudno byłoby Jeszcze raz spu-

W .cudne! mlefscowości n.ad polskim Bał- braik było, wodę des.ro.z.ową, zaspakaja- tana.„ ścić się na brzeg wyspy„. - odparł hra 
tykiem - na Jastrzębiej Górze - spoty- iąc w ten ISlpOrsób pra.gniecie. _ Na rpomocllll _ krzyczał żanurek. bia. - Nie zapominajmy, że tam czyha 
kaJa sle hrabia TC>Porskl I Kslełntczka... Aż. oto pewnego dnia, g,dy, jak zwy- Ludzie!... Na pomoc!... na nas Zawidzki i Herst... 

Pewnecoh. okdnolla ksl~~ntchzkaoznbikn'!_~~ w kJle, paitrzał tęsknym wudkiem na bez- Machał rękoma wzinos""'C ku Aórze - Jakto?„. - zdziwil się Żmurek. 
talemniczyc k:zno""'lac ar us""' ze b . · ' ...... & ' O · t ż t t '? 
żmurklem wszczynala §Jedztwo. rzemy ocean, przY!Puszoz.a.Jąc, te mote ramiona, lecz inilkt go nie wkliział... m e są u aJ · ··· 

Okazuje sio. te 11rzed t>Orwanlem kslęt- jednaik u.iTzy nadijeżd~jący okręt, do je- - Boże! - pomyślał żmureik. _ Ta Hrabia opowiedział mu historję ich 
nlc~ka zddyła bry\antowYłll i>ledclenlem go ~:m.t do,ledał. ta1~ozy poszum„ .• ka Okaz.ja i miałaby minąć bez pożytku? podróży podniebnej z Polski. 
nap1sa~ na szybie ok1enej nazwisko: „Ble- $.podmał w górę 1 2Jdębiał... 1 Nareszioie ~rza~em samolot i nrilc z t~o? - A to łotry! - oburzał się detek-
droó". Bledroó był wlec sorawca tel t>Or- Od 1___ _.J,_• ł · IN' I · t D b · t kl 
wania sbrony ~ naruic1ąga zrw1erz 1e „„ . yw. - o rze 1m a „ .. 

Detektywi w l)Ogonl za Biedroniem udafą skmydilaty o kirót'kim, silnym, hacz)'fkowa I I począł wrzesziczeć z cał"V'Oh sił: Postanowiono objechać jeszcze wy-
sie w dałeke. Podirói morską. tym dzi.Olbie i nogach, zakończonych - HaJM,oll„. H~-heij!L. Na ipo-moc!... spę by sprawdzić czy niema ich gdz.ieś 

~a dłuższy postój ~atrzymul• sio w Tu- ostremi szlPOnamii. Najpoitwomi~ wyglą- N-a p-o-m-<>-clll„. w pobliżu Łempicki kazał spuścić apa· 
nls!e gdzie kapitan Dz1arysz odwiedza sws, d ł • ..11 __ •• ..ir" • ł ·-11.· S l .l -~- 'ł ż 1. • • • • • 

dawną znaJome. arabke Mrure. a: Y Je~ s.KJ"Zy ... 11.a, n1ozem po Y Wle11JK1e- • ~mo o:~ .S1Kręc1. wprawo. - mua-etK rat tak msko, ze mektóre zwierzęta pod 
Jet zazdrosny mał:tonek zemścił sle w g~, c~rn~o. rpłas~cz~.„ .Pośrodku oz.:>ła rowmeż poi~1eigł ~ !a~tą. stronę.. skakiwały, chcąc się rzucić na ~iezna-

ten st>Osób. fe t>Odrzuc!l proch t>Od kotły mieściło się 1eidmo, W1.e1llk1e Oko, rrucaiJą.c - LuidZi!e, :zihtU(J!cte się!... N1e zosita- n ego, stalowego intruza. 
statku. dokoła złowrogie blaski. I wia~rcie mnie buta.i!... Aby dać znać o sobie Łempicki pu-

Statek utonął... Dr · . k · ' N ... 1 l t L 'l'ł " k z . . 
Wreszcie po wielu tragicznych lM'Zeży. aip1~y prla' z.m1ena1 ~ros.t na -. a~e samo· o ~aiKres t i~ .„ ~WY:'a- śc1f w ruch karabm maszynowy. Był 

efach rozbi!kowie dostają się ~a tafe!l'nlcza Żmm:•ka, ldory szybko cofutął się do sw~I żyth ~o?„. Wracali!... Dawah :nu 1ak1eś j to doskonały pomysł, gdyż w kilka mi-
wy&pę, zam1e&Zkałą przez dzikie hemie. go sichrOtllU. Ale poszum czarnych skrzy- 1 maiki!„. Jest uratoiwanvl... nut potem rozlegt się głos Felka: 

Na ratunek wyrusza hydroplanem „Tor- deł nie ustawał... Detektyw obawiał się, i Uratowany!... Bo.że!... Dzięki Ci za 

1

1 _ Widzę jakiegoś cztow'ek n d 
pedą" ekspedycia na którei czele stoi ka pi-, że ptak przedositanie się do ia1Srkini i tam I twe. miil:o,sierdzie !... l 1 Zd . : . t 0- b 1 ka' a o-
tan Łempicki. . k 111_· N' . ł ._.J I z ,_ k ł N' . d . ł . e.„. aJe się, ze o ar use „. 

N T d . " b h b , któ rozs.zaT1p1e go na awa11Kt. ie m1a zaiu- 1· mureiK cze a .„ 1e wie z1a Je&z-

1

. 
a „ or,pe zie wy uc a un,, ry · b · _.J · b ł ł k k · · · k' •L '.J 

jednak wstaje stłumiony. Statek dobii.:;i t\cj'lleJ rom, ziuallly w:1ę-c ~ !1~ as ę az-łcze, V: Jal 1 SiPOS'<?•[} P'f'ZYIJ~ą !11u z.pomocą Dalszy c·1ą - t 
~iczel wyspy. dego, kto był od niego s1fo1eqszy„. I Przecte lądowame na teu gorze 1ersit rze- 9 J U ro 

Ptak nie zauw?.żvł i~dnak jaskiniowe _ czą niemoiżiliiwą„. Ap!łrat rozf.rzMlkałby~ 
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DOKTóR . 

KLINGER 
„„„„„„„„„„ ......... „„„„„_ 
CHORZY ~:-a~~~~:~~ 

skrzywienie 
I różne ka„ 

lectwa ! otwarta od 11-el rano do 8-el wlecz. 

PRZY JMU.IĄ LEI< ARZE SPEC,IALISCI z N I K LY' CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
CJ ALN0$CIACH. GABINET DENTY· • 

STYCZNY. 

powrócił 
spec. cbor. wenerycznych, skOmycb 

I włosow (porady seksualne) 

Pomoc I skutek bez nperacJUU 
RUPTUR\', Jakotet kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardw 
niebezpieczne. Ruptura stale sie 
wielka lak głowa ludzka· l spo
wodować może śmiertelne tJOWi· 

~or~da 3 złote. po &-u tygodniach Andrzeja 2; tel. 132·28 
Przyjmuje od 9-ll rano I od 6-8 w 

W niedziele I świeta od 10-12. 

lECZNICA..OMffiA" 
Lekarazy spec)itllstów I 

Gabinet dentystyczny 
OŁ.6WNA 9, TEL. 142·42 

Przyjęcia na miejscu. Wizyty na 
m i eście. pomoc akuszeryjna. 

Analizy lekarskie, opatrunki zastrzy. 
ki. - Lampa kwarcowa. - Roentgen. 

Diatermia. 

DOKTOR 

TREP MAN 
SPECJALISTA CHOROB WENE· 
RYCZNVCH, SKÓRNYCH I MOCZ(). 

PŁCIOWYCH 

Cegiielnlana 4 
Tełet. 216·90 

Przyjmuje od 8-12 i od 5-9 wlecz. 
w niedziele i święta od 8-1 po poi 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

STACJA 

ZAPOB.IE6AWCZA 
w PRZYCHODNI 

WENEROLOGICZNEJ 
ZAWADZKA 'I 

czynna całą dobę 

LECZNICA 
ZCilERSKA 17 

przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościaclr 

Pdorealia d37.zioie~1 
DR. 

D. Alterman 

W jednej z klinik Wiedeńskich zna
komity lekarz stosował codzienne pic;
ciominutowe zabicri kosmety•me na 
twarzy 61-letniej kobiety. Po 6-iu ty· 
godniach wszystkie zmarnczki znikły 
całkowicie. Odzyskała ona iwieią, 
dziewczc;c11 cerę. Doświadczenie to zos• 
tało powt6rzone, jak donosi dziennik 
Medyczny w Wiedniu, na innych kobie· 
tach od 60-iu do 70-iu lat z takimże 
1&mym zdumiewaj11cym wynikiem. 

. I 

L. N°ifEcK1 l 

Tekst i klisze 
zaalrzetone 

kłania kiszek. 

Spec!alne lecznicze bandaże ortopedyczne 
aumowe mole! metody usuwala radykalnie nai· 
nlebezi>lectnleJsze i naJuistarzals:r.e ruptury1 u 
metczyin, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWlfNIEkregoslupa i>rzeclw two
rzeniu sle garbów I grutlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedycine. Dla skrzywionych nóg, płas· 
kich I bolących stóp, wkłady ortopedyczne. -
Sztucine nogi 1 rece. Na obniżenie żoladka i ki
szek lecznicze bandate brzuszne oraz spec. ban
daże na ruptury powro!lle vo operac!L 

Zakład Ortopedycznyi 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

l.ódt. 111. Wólczańska Nr. 10, (front. parter) 
teł. 221-77 

30-letnla praktyka pełna JtWarancla. 
UWAGA! Od 1 wtześnla 1933 r. przytmu)e tylko osobiście. Ube-zple· 
czony~h w Kasie Chorycll m. todzi przyjmu!e. Osobiste zjawienie sle 
chorych test konieczne. Ceny orzystepqe. 

PODZIĘKOWANIE. 
Oświadczam nlnleJszem, te byłem trzykrotnie aperowany na 

przepuklinę, pachwinę, jednak betskutecznie. Zdesperowany zg!o 
silem się do zakładu ortopedycznego WP. Dyr. J. Rapa.porta, 
zam. w Łodzi, ul. Wólczańska 10 i dzięki jego bandażowi rumo· 
wemu, założonemu mi w dniu 9 lutego 1932 r. czule się bardzo 
dobrze, zdolny Jestem do wysiłków fizycznych, poruszam się 
obecnie bez laski I wogóle czuję się jak zdrowy człowiek. 

(-) ROBERT HARTMAN, 
Łódi, ul. Pranclszkańska 34. 

Od dnia 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Obecnie dzieje tego cudu są obwiesz• 
czone w całym świecie. Kaida kobieta 
może osobiście 1ic; o tern przekonać. 
Profesor Uniwersytetu Wiedeńskiei'o Matki! 
Dr. Stejskal odkrył, ie zmarszczki są Przy!mule od s-10 rano t od 5-9 w. DLA ZDROWIA JEDYNIE t O, o· 
apowodowane przez sanik pewnych w nledz. I śwleta od 9-12 w [101. c o N A J L E p s z E I z,wapel1ujcle 
składników Żywotnych skóry. Po la· L 
taeh poszukiwań zdołał on wydobyć I 8 )o niemowlęta 

~b;:n;ech~i~d~~ihz:wl~:::t.s~a:oadt~~~ 1 H SZUDoMlltóAr CHER COKOLWIEK DROŻSZE - AL K d,~ Ml b u 

~= d:·k':!z;~t~~:~c=l~~~y~':J~~!~~ I '1 - WIELOKROTNIE LE p sz E ! PRHERWAlYWY? :: .... !~!!.„.~ 
wynalazku zostały nabyte kolosalnym Choroby 1ik6rne 
kosztem przez: firmę Tokalon. „Biocel", 
w poł11czeniu z innemi źywotnemi . i i weneryczne 
odiywesemi 1kładnikami, wchodzi obec• PIDTRKOHISKB 56 
nie w 1kład znakomitego paryskiego w n 
Odżywczego Kremu Tokalon „Biocel" tel. 148·62 
kolor różowy. Odmładza on skórc;, usu
wa zmarszczki i ici11ga zwiotcz:ale 
mi'<śnie twarzy. Kobiety 50-letnie lub 
60-letnie mog11 osi'2'n11ć młodzieńcz11 

od I I pOł - 4-, 6-9 wlecz, w nle
dzlełe i święta od 10-1 

akuszer • klnekolog piękność, której pozazdrości niejedna 
PRZEPROWA młoda dz:iewczyJIA. Gwarancja 50.000 zł. Slenkl•wi„•• J .... 

Ceny lecznicowe. 

Piotrkowska St DZll SIĘ na ul. za ucz:c;śliwy wynik, lub zwrot ple- DOl(TOR • •- • 

And.~~.~!a _32 B·~·"· - -, , Wołkowyski „„1mu1• „·~~~· •48-10 wv~::~~:·, ::~.2:k., .. ,:· 
I aeznose PRZEPROWADZIŁ SIĘ li Dr. M~, • 1 k1U>lelowym, front, słoneczne, parter 

DR. MED~ • • na ul. Cegielnianą 11 ni KDPCIO\VSkl zakatna s1 u gospodarza. 

M ~ U n~ il tej D .. 
L~t. n~ey !!! Choroby w~:~~~:znz:.s-~oczopłcfowc ~HOROB! WEWNeTRZNf ~!R~~J~JmF~~a~~~;~y a~t~~~~re~ 

W
f fi H i k · Gd - k 37 kazyJnie ~przedam. Zgłoszenia sub: • bDIOWeJ ory I rauewa 0 rzyjmuje od g~d~r°t-I?. od 4-6 I ans a „BeJot" do Republiki 4 

AKUSZERIA I CHOROBY KOBIECf Ilustr. Republika" i od 7-9 w.: w nie<lz. 1 święta od 9::.~ ret ?.~?-M orżvłmule 1-8 wle~ór . 
PRZEPROW ADZIL SIĘ NA Ll"a " w· li t u ANOIELSKIEOO konwersaclt I htera· 

P 
U - „Express 1ecz. us r. 10 ZŁOTYCH mlesiecznle urzednikom MAGLE skrzyniowe i pokojowe udo- tury udziela rutynowany nauczyciel. 

o morska 7 tel 121-8' sa do nabycia o g;odz. 8 rano u gaze- na wyplate konfekcje. obuwie. bielizna l skonalone sp.rzedale fabryka „Junior''. Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. front. CO· 
. . • ' 'ł <:.arza Jamnika. willa Kawuli, vis-a- manufaktura. firanki Char!. Piotrkow· Łódt, Sędziowska 16 {obok Zglersk.ie1 dziennie zastać od rodz. 4 - 7 po poi. 

r·rzv1mu1e od 4-8-el. 30 vis Chłodni wiedeńskie! ska 37. podwórze. 122). 5-7 · --------

11!!!
1
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BOISKO Wiei kl Koncert Symfoniczny 750 muzyków pod dyr Puł- Bilety w oenłe zł. t - do ł-

Ł K S R 
• „ • kownika E. MASSINI Dla młodztety • umuńsk1ch Orkiestr Wo1skowych generalnego inspekt. orkie~tr ~SZt'-zr:~r!ti~~;;,~r.B~~1::~a~;: 

_ • • wojskowych król. Rumunj1 Wagon Lita K. Kowalaki, 
Dziś, Wtorek dn.3 lipca o g.19.30 w zespole 11 ll•łopada tir. 28 

"!!IN 

Dziś premjeral WESOLY TYDZIEN z udziałem FLIP I FLAPA w najnowszej i najweselszej farsie. 

M Poraz pierwszy w Łodzi . p. t. CV R I( O WC V O 

J n. Komedja P· ~· BAL W p V JAM ACH ; 
i III. KAROLEK RATUJE EUROPĘ I 

8 I I I I I I a 8 

.RDRlA< 
„ „. _,... . '~ ~ 

. . 
A w roli gł. „Karolek Czhaze„ „ 

~.,,.„bAAIWW~ rładprogram dodatek tlżwiękowy Foxa I Pata 
I I I I I~ I 1 - ~ ~ 

fi ino- teatr NASZ BEZKONKURENCYJNY PROGRAM 

„ CORSO" ;;~~,~~!~~~.~~;!;~~~.~!~!!:: ~{~~~!::~!~~~~;; 
L • , 2 4 zumleń. - Akcja. - Przepych wystawy. - Tempo. sacJa. - 35-10 

egJODOW - Początek o godz 4 pp„ w sobot. i święta o godz. 12. Sala naletycle wentylowana i chłodzona. 

Kino Diwiękowe D Z ! ś P R ~ M J E R Al 2 SZLAGIERY W ,JEDNYM PROGRAMIE. 
I. Największy komik w najlepszej komedii BUSTER KEATON jako II. - Rewelacyjne arcydzieło 

„PROFESOR w KABARECIE" „SEKRET KOBIE. TY'• 
Eksportja śmiechu. huragany wesołości towarzysza na całym świecie wy- Dramat miłosny gwiazdy music-f-fafh1. którą miłość zepchnęła na dno żvcia. 
śwletlania łef najnowszej kreacji wielkiego komika. W roli główne! znakomita trar;iczka lRENA DUNNE. CZARY 

Poczatek seansów o godz. 4-ei. - Na pierwszy seans miejsca od 54 1r. Widownia mechanicznie wentylowana. 
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l..T. S. G. czy · Union Touring ?l 
Kto b~dzie reprezentował Lódź w rozgrywkach o wejście do Ligi 

Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo j trzech pozostałych meczach, tembar- Kto zajmie opuszczone przez KKS 
klasy A dobiegają końca. Na dzień 22 i dziej, że gra z czołowemi drużynami miejsce w łódzkiej rodzinie A )dasowej, 
b. m. wyznaczone zostały ostatnie me- łódzkiemi. Tak więc los kaliszan uwa- wykażą najbliższe spotkania między- 'i 
cze i mimo, że dzielą nas od zakończe-1 żać należy za przypieczętowany. 1 grupowe mistrzów klasy B. 
nia rozgrywek zaledwie trzy niedziele, 
nie sposób określić, Jaki zespół reprezen z Ollmpjadg pol~4:gJnej w &odzl I 
tować będzie nasz okręg w rozgryw· 1 
kach o wejście do ligi. , 

Sytuacja uległa zagmatwaniu zwła-
szcza w ostatnich tygodniach. Dotych
czasowy leader tabeli i zdecydowany 
faworyt na mistrza okręgu Ł TSG wyka 
zal w ostatnich spotkaniach zastraszają 
cy spadek formy, co kosztowało zespół 
ten utratę trzech punktów. Skorzystał 
z tego Union Touring, najpoważniejszy 
obok Ł TSO kandydat na mistrza, zajmu 
jąc opuszczone przez Ł TSO pierwsze 
miejsce w tabeli. 

Czy Union Touring utrzyma się na 
pierw!lżeni miejsclł, tłu.dno w teł 'ch\Vili 
przewidżieć, gdyż czeka drużynę tę kil 
ka ó. tMwafhych spotkań. Przeciwni
kami zeszłorocznego mistrza klasy A 
są zespoły LKS-u, WKS-u l WIMY, a 
więc drużyn, z któr'ych kaida wyka
zuje w obecnym okresie wspaniałą for
mę. Handicapem Union Touringu Jest 
fakt, że wszystkie pozostałe spotkania 
rozegrane zostaną na jego własnem bo
isku. 

l 

Erwin Wółc:ik 

c:lłonek Rapidu łódzkiego ,:dobył tytuł 
mistrza szosowego okręgu łódzkiego. 

Odznaki bokserskie 
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~ 
Ale . humorek Jest J 
Kolasiński spotyka na ulicy Samowarczyka. 
- Dzień dobry, panie Samowarczyk, Cóż 

pan ma taką rozradowanę minę? 
- Bo ja zginąłem ~ziś w pojedynku. 
- Co takiego? Przecież pan żyje? 
- Uważa pan, to było tak. Dziś rano miał 

się odbyć pojedynek, a moi sekundanci do tej 
chwili mnie szukają. 

•• * Scena przy pokierze. 
- Oszuście! - woła feden z przyjaciół. -

Masz podwójne karty! Oszukufesz w grze! Ty I 
łotrze, łajdaku, oszuście, zbrodniarzu! Ale cze· I 
go można się było po tobie spodziewać? Twój j 
ojciec siedział w kryminale, o matce nie mów- I 
my, twoją siostrę zna cały świat, twój brat ban-1 
krutuje 11 razy do roku„. 

- Mój kochany, bardzo clę przepraszam. : 
Czy my tu siedzimy po to, żeby grać, czy żeby ! 
prowadzić konwersację towarzyską? 

•• * . 
Pan Meyer Jest cię2lko chory. Lekarz po- Grupa „pekińczyków" na~Ona na 

wiedział, że chwile Jego są policzone. Pau i Cesarz Mandżuko, Pu-Yi przyJ"ął uroczyście swe0 0 brata księcia Chichibu. Na e wystawie psów w Ańricultural Hall w 
Meyerowa, silnie wzruszona, wychodzi do przy zdjęciu widzimy cesarz<>wą, udającą się na to przyjęcie, 6 

ległego pokoju. 1 ••••••••••••••• illll•mlllilllllim•lllliilllllilillll••••-l _ LOndynie. 
- Dokąd idziesz? - pyta zamlerafącym 

szeptem mąż. · 
- Chciałabym napisać kilka słów do ma• 

my, Nie martw się. 
Mija parę chwili. Pani Meyer pisze. Nagle 

staje w drzwiach sypialni i pyta męża głosem 
pełnym boleści: 

- Możesz jeszcze mówł6 
Pan Meyer kiwa głowę. 
- To powiedz, jak się pisze „pogrzeb", 

przez „rz" czy „ż"? .-. .•. 
Do zakładu fryzjerskiego wchodzi f akiś obcy 

pan. Siada, fryzjer obwiązuje mu szyję serwetką. 
Nagle gość pocłskakufe: 

- Czy pan oszalał? Pan plufe na mydło 
do golenia? 

- To tylko dla obcych gości. Stałym kli
fentom plujemy wprost na policzki. 

•• •• 
- Czy pan Jest żonaty? 
- Nie, ale mam aparat radfowy. 
- A cóż ma Jedno do drugiego? 
- A właśnie.„ Cały dzid słysiy się seme 

bzdury, a odpowiedzłe~ ł tak nie można. 

Codzienna nowelka ,,Expressu•• 

Hitlerowcy austrjaccy nie ustają w swei 
działalności. Jednym z ich Ostatnich czy 
n6w jest rycie na mOnetach austrjackich 

W Szkocji urządz<>no specjalny pOrt lotniczy dla wojennych hydroplanów an- znaku swastyki i puszczanie takich pie-
gielskich. Na zd!ęciu wi.dzimy pierwszą eskadrę, która znalazła pOmiesZ<:zenie . niędzy w obieg. 

w nowym porcie. 

PliłuśC od pierwszego wejrzenia. 
w którym zamierzamy spędzić orzynaJI rzyl drzwi i wszedł do środka. Za nim 
mniej tydzień przed udaniem sie w dal- ukazali się dwaj wywiadowcy, którzy 
szą podróż, zawiadomimy pana o na- zajęli miejsca przy drzwiach. 
szym adresie. - Przykro mi, łaskawa pani. że mu-

- A gdzie się państwo zatrzymają szę jej zrobić zawód - zabrał głos ko-
-Czy wierzy pani w mltość od l które nazwał poprostu fascynującemI. w Nowym Jorku? misarz policji - spogląilając no osłupia-

pierwszego wejrzenia? - zapytał Ja- Mąż pani Jqlanty siedział na iednym - Nie wiem, jeszcze się maż nie zde łą parę. - Wprawdzie rola zakochane-
mes Patterson siedzącą obok uroczą z sąsiednich leżaków, oddając się roz- cydował - odpowiadała wvmiiaJąco go, jaką w mojej ostatniej podróży mu-
blondynkę, panią Jolantę Blanc. koszy popołudniowej siesty. Wvdawa- francuska. siałam odegrać, nie sprawita mi bynai-

Mtoda kobieta spojrzała z ukosa na ło się, że małżonkę swą obdarza nie- - Lecz ja pragnę zooaczvć panią mniej przykrości - (w tern mieiscu ko-
pytającego, jakby chcąc osądzić, czy ograniczonem zaufaniem. flirt jej z samą, bez asysty męfa, który jest misarz Patterson skłonit. sie z kurtuazją 
mówi poważnie. . przystojnym, choć nierpłodvm Jame- wprawdzie nad podziw tolerancyjny, w stronę p. 'Jolanty) - jednakże przy-

- To zależy - odparła z uśmle- sem Pattersonem nietylko tolerował, lecz jednakże mi przeszkadza... znać muszę, że lepiej się czuje we wta-
chem. - Naogót nie jestem zbvt skłon- lecz poprostu wyglądało na to. że zale- - Dobrze, zgadzam sie zatem na ściwej skórze. 
na wierzyć zapewnieniom spotykanych ży mu na iaiknajwiększem zbHżeniu o- spotkanfe. Proszę mi wskazać miejsce, Oddawna już nowojorski urząd cel
panów, którzy chcą przekonać mnie o bojga. Zostawiał ich ciągle samvch, od- a przybędę jutro. No, czy jest pan za- ny zwrócił uwagę na częste oodróże, 
rzekomem uczuciu, jakie zapaliło się w chodząc na kilka godzin dn brvdża, za- dowalony? . odbywane przez państwo przez ocean, 
nich przy pierwszem spotkaniu ze mną. praszat p. Pattersona do towarzystwa 'James Patterson zapewniał p, Jolan- już pod nazwiskiem pp. Sidnev, Del
Lecz czasem... - ciągnęła, pokazując i zapewniał go ciągle o niezwvkłej sym- tę, że uprzejmość jej napawa go praw- croix, czy wreszcie WaldJman. Zaobser
swe lśniące ząbki piękna pani Jolanta- patji, jaką zapałał ku temu nieznajome- dzfwym zachwytem, poczem umówił slę wowaliśmy, że paii'stwo zbvt często 
czasem chciałabym w to uwierzyć... 1tlft. jeszcze przed paru dniami ameryka: z nią w kawłarn{ jednego z wlelkicli zmieniają nietylko nazwiska. ale i swój 

Flirt Jamesa Pattersona: z u. Jolantą nfnowł. aom-ów towarowycli. P. Blanc ośwla:t"l- zewnętrzny wygląd. Ponieważ nietru-
Blanc, żoną rentiera francuskiego. za- -- Cieszę się, te los zetknal nas z czyta: mu, że tam właśnie bee.fale slę- mo doo się byto domyśleć, że te ciągle me
d:zierzgnięty podczas· podrMy z Paryża panem - twierdził z właściwVll po- gła udać sama, nez wzbudzenia pooel- ta11J.orfozy dokonywane sa w celu wpro 
do Havru, dojrzewał pięKnle ooa pro- łudniowcom temperamentem o. Blanc- rzenia w swym mężu. wadzenia nas w błąd, powierzono mi 
mieniami słotłca na okręcie transocea- Mamy wprawdzie miłych krewnych w 'Amerykanin nie mógł wIOocznłe po- młsję odbycia: z państwem oodróży do 
nicznym, wfozącym catą tróJke z Ha- Ameryce, lecz znajomość z panem, ame skromić tęsknoty za swą piękna t<>Wa:- '.Ameryki. Wynik tej wycieczki zado
:vru do Nowe~o Yorku. rykaninem z krwi i kości, szczególnie rzyszką podróży, albowiem oo opusz- woltt mnie w -zupełności, zauważyłem 

Państwo Blanc jechali w odwieazI- sobie cenię. czeniu okrętu przez pp. Blanc. śledził bowiem, w kfórem miejscu naństwo 
ny (fo swych krewnych, bardzo zam<>Z·- James Patterson ze. swei strony za:- ich niepostrzeżenie I dowfedzłał się w przecliowują przemycane 'do Stanów 
ilW<Jłt handlarzy skór, zaś 'James Pater- pewnfał wylewnego francuza. że cała ten sposób, w iaklm liotelu słe zatrz.y- Zje®oczonycłi oryfanłY'. 
YOłi .__ wedle jego oświad11zenia - wra.._ przyjemność z poznania tak czarującej mali. · fałszywi pa'ń'stwo Blanc, ktl5rzy o
eaf ii urlopu 2-mi'esięcznego, speazone-- pary jest po jego stronie. To tet p'o uptywle 'iłwucłi go(!złn ~zali się istotnie parą wvrafinowa
~ w. nowoczesnvm Babilonie i na 'fran„ I lak, na miłym, emocjonuiacvm flir- przed hotelem „MaJestic" zatrzymało nyoli przemytników, nł'e usftowali tut 
cnstiieJ Rivierze. Z zachwvtem opowla:- de przy pięknej pogodzie mifał ostatni się auto policyjne, z kfóre~o wysfa'dłro .nawet wobec druzgocącego ośwła:dcze
lfu1 słucfiającej go chętnie P. Jolancle I dzień' wspólnej podróży panstwa Blanc kilku wywiadowców policji z zako~łii!- nia lfomtsarza, wypierać sie wtnv. Prze 
oooadi morza: połuaniowego, o pięknycłi z Jamesem Pattersonem. nym Jamesem Pattersonem na ·ezele. prowadzona przez wywfacfowcćw re-
WJrC!eciKa:~li i _ cfo~a:~ycli przvgoaach I _: Muszę się ~ . panią zobaczyć -;-- Po okazaniu portierowi swei legi ty- wizla ujawniła w neseserze o. Blanc 
pTxeżytycfi na: tle O.łęl{1tneiro morza. A . szeptał czule w razowe uszko urodzi- macii, komisarz Patterson udał się oo sprytnie ukryte puzderko, zawierające 
'juz na]bardzłej rozwodztt sle nad Mon- ( wej p. Jolanty. eleganckiego aparamentn. za.imowanego kilkanaście okazowycłi kamieni o wiel
te 'Carlo, w którem spęazał kilka go- I - Alei oczywiście, natvchmiast po przez „nrzemystowca" Blanca z mat- kiej wartości. Brylanty te zostatv skon-
'dzfn . azlennle na: grze l obserwacjach, zainstalowaniu się w Nowvm yorku, żonką. Zapukawszy energicznie. otwo- fiskowane. Zet. 

Ko n to p. Ko. „.w yd a w n i et w o Rep ub lik a" Nr. 68'14 8. Redatcla I AdmlnlstraT~l k~9!kcjf:l~ri~1;s~:6!li .1t~/~:J~~~~racll: 122-144 

Za wydawcę i aru~{.: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: '.Jan Grobelniak, lódź, Eio;rkuw:ska 49. 




